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po najtańszych cenach 
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na najlepszych

PAROWCACH.
GOG TSTolole Street. Cłilcago, Tli

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tik iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Dzieci do lat dwunastu płaca poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic. 

Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JT^TV BARZYNSKI, albo: W. SMUL8KI,

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić. ’ ‘

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St.

Ej właściciel.

i WŁkaryafiz, Dorszynski i Spółka

Wielki skład polski
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble uli
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GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

ELEYENTH YEAR.
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETT
—AT—

606 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.

KAT ES OF ADYERTISING:

cy uderzył tak silnie o groblę tam usypa­
ną, że się na dwie połowy rozbił i w tej 
samej chwili tonąć począł. Pasażyerów 
i bagaże zdołano jednakże uratować.

— Z znakomitych osób w ubiegłym 
tygodniu umarli: contrę admirał McDu- 
gall w San Faancisco, jenerał Warren w 
Newport, R. J. i exmajor Pillsbury w 
New Orlean’sie.

One linę once........... . ....................... 50c.
One inch once................................... $ 2.00.
Ten lines one month.........................~ $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUK PAPFR may be found on file at Geo. P. Rowell llHO rnrtn &Co's Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contrach may be madę 
ror it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post Office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

CZWARTEK 17 sierp. —Anastazego w.i Maksa 
PIĄTEK 18 Sierp.—Agapita m. i Firmina b. 
SOB- TA 19 Sierp. — Benigny i Juliusza m.
NIEDZ 20 Sierp. — 12 po Sw. Bernarda opata 
PONIEDZ, 21 Sierp. — Jacka i Joanny Fremiot 
WTOREK 22 Sierp. — Symforiana m.
ŚRODA 23 Sierp. — Zacharyasza b. i Filipa w.

Wiadomości Miejscowe.
— Protestantcy apostołowie wstrze 

mięźhwości obecnie pracuję bardzo gor­
liwie w Stanach Zjednocz., aby walka 
przeciwko napojom gorącym stała się 
jedną z kwesty  i politycznych przy zbliża­
jących się elekcyach jesiennych. W tym 
celu zwołaną została ogólna konweneya 
prohibitionistów na 22, 23 i 24 b. m. do 
Chicago.

— Tegoroczna wystawa wyrobów rze­
mieślniczych i płodów rólniczych w Chi 
cago rozpocznie się dnia 6go Września i 
trwać będzie do 21 Października.

— Podług ostatniego censusu szkol­
nego wynosi ludność miasta Chicago 
560.415 dusz.

— W ciągu ostatniego półtora roku 
umarło w Chicago na ospę 1358 D^b; 
wszystkich chorych na ospę w tym czasie 
było około 4,500 osób.

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYĄ:

ROB HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej ranodo6ej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 12thSt. w blis. Halsted

CHICAGO, ILL. 
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-[MARCELEGO SCHOENFELDA]- 
------:O;-----

Posiada zawsze wyborne "WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn­
ność i rzetelna usługę. Jako były polieyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasowa kwatera, rada i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL. 33vxi

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender, 

Ofis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w OMeago 111.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaka posia­
dłość, najlepiej zrobię, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszę 32vix.

mrifnmf
JOHN BARZYNSKI,

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 

^^IS^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi
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Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 16 Sierpnia, 1882.
Z ostatnich chwil kongresu, który za 

kończył długę swę sesyę w wtorek ubie­
gły, nie wiele ważnego pozostaje do wspo­
mnienia. Po przyjęciu powtórnem billu 
do melioracyi portów i rzek, który za 
pierwszym razem przez prezydenta zawe­
towany został, załatwiono pospiesznie je­
szcze kilka ważniejszych spraw, jak: etat 
dla rozmaitych wydatków, etat dla floty i 
resztę nie załatwionych jeszcze spraw bu­
dżetowych i odroczono się. Prezydent 
skorzystał z tego odroczenia się kongresu 
i wyjechał w czwartek na parowcu “Di 
spatch” do New Yorku.

— Poseł amerykański w Petersburga 
odebrał rozkaz, aby się zajęł przeprowa­
dzeniem zwłok De Longa i jego towa­
rzyszy z Jeanetty, którzy zginęli w śnie­
gach Syberyi. Kongres wyznaczył sum­
mę 25.000 dolarów na ten cel.

— Proces przeciw malwersanton Star 
Routy zbliża się ku swemu końcowi. 
Świadków już przesłuchano, a obecnie 
mówię adwokaci obwinionych w obronie 
swych klientów. Końca procesu spo­
dziewać się możemy zaledwie w końcu 
przyszłego tygodnia.

— Cały ubiegły tydzień można na­
zwać tygodniem konwencyi, albowiem 
w wszystkich nieomal Stanach rzeczypo- 
spolitej radziły konweneye republikań­
skie, demokratyczne i wszystkich innych 
drobniejszych partyi nad wyborem kan­
dydatów do nadchodzęcej elekcyi je­
siennej.

— Żółta febra, która dotęd panowała 
w Meksyku, przeniosła się obecnie do 
Stanów Zjednoczonych. W Matamoras 
zapadło już przeszło 500 osób na tę stra- 
sznę chorobę; w Brownville, Tex., zapa 
da codziennie po kilkadziesiąt osób, i w 
New Orleanie zachorowało już kilku.

— Strajki robotników na wschodzie 
po większej części wszędzie zakończyły 
się w ten sposób, że robotnicy musieli 
się zgodzić na warunki, podane przez 
kompanie. W jedynym Pittsburghu za 
nosi się znowu na ogólny strajk górni­
ków, pracujących w kopalniach węgla, 
bo kompanie zmniejszyły tam cenę płacy 
o pół centa za buszel.

— Z “wypadków ubiegłego tygodnia 
najsmutniejszym była eksplozya parowca 
„Golddust” pod miastem Cairo. Przy 
tej eksplozyi zginęło przeszło 30 osób, o 
bok tego 47 osób zostało tak poparzone, 
że kilkoro z nich dotęd umarło. W Lo- 
uisville, Ky., parowiec „Buckeye State”, 
nawijając do przystani na końcu 4tej uli­

Wiadomości Zagraniczne.
Wojna w Egipcie zaczyna się coraz 

bardziej zaostrzać. Naczelnik powstań 
ców, Arabi basza, nie usłuchał rozkazu 
W.Porty aby broń złożyć, ale owszem w 
swoim obozie zebrał radę ulemów, którzy 
złożyli sułtana w Konstantynopolu z tro« 
nu i ogłosili Szeryfa z Mekki naczelni­
kiem wszystkich machometanów. Anglicy 
jeszcze wciąż nie maję dosyć wojska w 
Egipcie, aby rozpoczęć zaczepnę wojnę 
przeciw Arabi baszy, który tymczasem 
ma sposobność do większego wzmocnie­
nia sił swoich.

W europejskiej polityce panuję obe­
cnie wakacye, przerywane tylko donie­
sieniami o widzeniu się cesarzy austrya- 
ckiego z niemieckim w Ischl, i o dawnych 
niepokojach w Irlandyi. Nowe ministe 
ryum francuskie już się zorganizowało, 
na czele majęc pana Duclerc, jako mini­
stra spraw zagranicznych. Stosownie do 
ostatniego cenzusu żyje w Francyi 37,- 
672,042 dusz. W Rosyi car zdobył się 
na wielki krok osobistej odwagi, gdyż 
zaczyna teraz bez straży pokazywać się 
publicznie.

Przeniesienie domu sierot polskich 
z La Salle, III. do Polonia, Wis.

Dom sierot polskich, założony prowi­
zorycznie w La Salle, III. (jak o tem w 
swoim czasie w Gazecie Katolickiej pisa­
no) — okazał się obecnie nieodpowiedni 
potrzebom, gdyż liczba sierót wzrosła do 
tego stopnia, że ostatniemi czasy trzeba 
było odmawiać przyjęcia sierót dla braku 
miejsca. Innę niedogodnościę było, że 
La Salle, małe i niezbyt zdrowe 
miasto, na uboczu położone, nie majęce 
nad kilkanaście farm polskich w 
okolicy, nie było w możności dać Zakła 
dowi bytu materyalnego, mimo pomocy 
innych parafii i usilnych starań Zgroma­
dzenia. Z tych powodów Zgromadzenie 
Sióstr Felicyanek, któremu duchowień­
stwo i lud polski oddał zarząd i opiekę 
nad sierotami polskiemi, przenosząc obe­
cni swój dom główny do Detroit, Mich., 
oddaj e swój własny dom w P o 1 o n i a 
Wis. do użytku sierót polskich chłopców, 
(gdyż dziewczęta będą miały pomieszcze­
nie w Detroit w domu głównym). Polo­
nia jest miejscowością uznana powsze­
chnie za najzdrowszą, położona 
w pośród farm polskich, których liczę 
w okolicy, na trzydziesto-milowej prze­
strzeni, około tysięc rodzin, pomiędzy 
któremi znajduje się wielu farmerów da­
wno osiadłych, dostatnio zagospodaro­
wanych i bardzo dobrze się majęcych — 
co dajfe gwarancyę łatwiejszego utrzyma­
nia sierót, niż w mieście, gdzie wszystko 
za grosz gotowy i to z drugiej lub trze­
ciej ręki przepłacać trzeba. Nie małą 
także będzie korzyścią dla chłopców, któ­

rzy w Polonia wychowywać się będę mię 
dzy Polakami, daleko od złych i gorszę 
cych wpływów, psujęcych serca młode i 
niewinne; w końcu ci, którzy będę mieli 
chęć do życia rolniczego, mogę pozostać 
zaraz w miejscu na farmach. Inni, ode­
brawszy uczciwe wychowanie i wykształ­
cenie do pewnego stopnia, zastósowane 
do wieku i zdolności, będę się mogli po­
kierować pod opiekę Zgromadzenia do 
zawodu, ku któremu będę mieć pocięg. 
Oprócz tego zakład w Polonia cieszy się 
i przychylnościę luau i wysokę protekcyę 
JW. ks. Biskupa Krautbaera, który z 
wielkę radościę przyjął wiadomość, iż w 
jego dyecezyi otwiera się dom sierót, o- 
biecujęc mu swę opiekę.

Wykazawszy powody, dla których 
trzeba było przenieść dom sierót z La 
Salle, dodamy jeszcze słówko o samym 
domu, w którym umieszczamy chłopców 
sieroty, (gdyż dziewczęta będę w klaszto­
rze w Detroit). Dom w Polonia jest 
zbudowany z kamienia i składa się z dwu 
pięter i basementu, jest 65 stóp długi, 46 
szeroki, we wnętrz cały plastrowany, prze­
robiony, urządzony wedle potrzeb zakła­
du, mogęcy wygodnie pomieścić przeszło 
50 dzieci. Nadto posiada ładnie urzę 
dzony ogród spacerowy, półtora akra ob­
szaru majęcy, i 28 akrów ziemi wyrobio­
nej do swego użytku i rozporzędzenia. 
Wartość całej posiadłości w Polonii obli­
cza się na 6.000 dolarów.

Obmyślając wszystko pro i contra w 
tem przeniesieniu, nasunęła się uwaga, 
czy czasem koszta w przewiezieniu dzieci 
nie będę tu większe; lecz po obliczeniu 
wielu punktów średniej odległości, jak 
np. St. Paul, Min n., Green Bay, 
Chicago, Milwaukee, pokazało się, że ża­
dnej nie będzie różnicy; bo dzieci do lat 
6 i 7 nic nie płacę, do lat 12tu, gdy się 
zrobi staranie, zwykle 4tę część płacę, a 
po 12tu, gdyby takie były w zakładzie, 
nigdy nad połowę ceny. Otóż z Chicago, 
czyli z najdalszego ze wskazanych pun­
któw, do Polonia pół ceny wynosi 4 do­
lary i 40 centów, albo czwarta część 2 
doi. i 20 centów. Z Milwaukee 3 dolary 
lub czwarta część 1.50c. itp.

Dzielęc się wiadomościę o przeniesie­
niu sierót z La Salle do Polonia, składa­
my podziękowanie tak W. ks. Kozłow­
skiemu, jak i szanownym parafianom z 
La Salle za wszystko, co czynili dla tego 
zakładu, a jeszcze w sposób najszczegól­
niejszy, dopełniając świętego obowięzku 
wdzięczności, załęczamy serdeczne po­
dziękowanie Wielmożnemu Panu Dr. 
Xelowskiemu za jego moralnę i bezinte 
resownę posługę lekarskę, którę z wiel- 
kiem powodzeniem od otwarcia zakładu 
aż do ostatniego dnia spełniał z niezmor- 
dowanę gorliwościę, nie przyjęwszy ni­
gdy najmniejszego honoraryum, za co 
niech Ci, Szanowny Panie, zapłaci Bóg 
tu i w niebie.

Nasuwa się jeszcze myśl, iż kto z inte­
resowanych i dobrodziei, przeczytawszy 
niniejszy artykuł, pomyśli a może i za 
pyta: “Cóż się tedy stało z posiadłościę 
sierót w La Salle?”

Na to odpowiadamy, że JW. ks. Biskup 
Spalding z Peoria, pozwalając na prze­
niesienie zakładu z La Salle, upoważnił 
W. ks. Kozłowskiego do urządzenia tych 
rzeczy w sposób najkorzystniejszy dla 
sierót, wskutek czego W. ks. proboszcz, 
zawiązawszy komitet z pewnej liczby 
członków, dla parafii zatrzymał dom, 
wszystkie zabudowania, trzy loty fronto­
we z ogrodzeniem, ofiarując za to siero­
tom 500 dolarów. Pozostałe z całości 
lot 7 sprzedane sę po 220 dolarów. O- 
gólny dochód z całej posiadłości, przy­
niósł domowi sierót w Polonia 2,040 doi., 
które będę obrocone na pokrycie długów, 
zrobionych na wyrestaurowanie domu w 
Polonii.

Polonia, dnia 8 Lipca, 1882.
Siostra Marya Monika Felicyank^, 

przełożona prowincyi w Ameryce

Srebrne wesele. Antoni i Wiktorya 
Stillerowie w Grand Rap^ds, Mich.; ob­
chodzili w czwartek dnia 3go bm. swoje 
srebrne wesele. Przy tej uroczystości 
W. ks. Ehrenstrasser odprawił na inten- 
cyą jubilatów solenne nabożeństwo w 
kościele św. Wojciecha,

Kronika Kościelna.

Rzym. Sprawa Unii zajmuje żywo 
dostojników Kościoła. O oporze prze­
ciwko encyklice “Singulare praesidium” 
widocznie Ojciec św. jest uwiadomiony, 
skoro pewnemu kapłanowi podczas au- 
dyencyi rzekł: “coś napisali przeciwko 
mnie” ma io lo voglio. Wobec 
tak jasno i stanowczo wyrażonej woli 
Namiestnika Chrystusowego, powinni 
zrozumieć w końcu opozycyoniści ruscy, 
iż droga, którę oni kroczę, prowadzi 
wprost do zerwania z Kościołem.

— Dnia 25 lipca kolegium polskie 
było na Mszy św. Ojca św., wśród której 
z jego ręk przyjęli alumni komunię św. 
Po skończonej Mszy św. Ojciec św. ra­
czył łaskawie przypuścić kolegium do 
ucałowania ręk i odbył małe cercie, 
pytajęc się każdego o dyecezyę itd., 
przy końcu udzielił obecnym, ich rodzi­
com i krewnym apostolskiego błogosła­
wieństwa. Następnie udało się kole­
gium do Kardynała Ledóchowskiego, 
by pożegnać się i odebrać Jego bło­
gosławieństwo przed wyjazdem na wil 
legiaturę.

— We" wrześniu ma się odbyć nowy 
Konsystorz, a na nim ma być miano­
wany kardynałem dobrze Kościołowi za 
służony nuneyusz paryzki, msgr. Czacki.

Stan zdrowia msgra Czackiego ciągle 
pozostawia wiele do życzenia. W osta­
tnich dniach miał niebezpieczny atak 
choroby sercowej, na którę od dawna 
już cierpi. Wprawdzie słabość ta chwi­
lowo ustępiła, ale osłabienie fizyczne 
cięgle jest wielkie, i zdaje się, że z 
powodu swej słabości będzie musiał 
ustępić z posady, na której wśród naj­
trudniejszych okoliczności oddał niemałe 
Kościołowi usługi.

— Z Rzymu donoszę do Honda, że 
układy z Rosyę nie doznały żadnej 
przerwy. Zmiany w ministerstwie w 
Petersburgu były jedynę przyczynę, że 
prekonizacya Biskupów na osierocone 
stolice w Królestwie Polskiem nie na- 
stępiła.

Dyecezye Polskie. Restauracya ka­
plicy Najśw. Panny Maryi w kościele ja 
snogórskim w Częstochowie, prawie zu 
pełnie jest ukończonę. Obecnie tylko 
pozostaje odmalować ściany i sufit, które 
odnowione będę w stylu bizantyńskim. 
Restauracya ukończonę wkrótce będzie 
całkowicie.

— W niedzielę 20 lipca odbyła się u- 
roczysta introdukeya ks. Wasielewskiego 
na probostwo w Dóbrczu, dyecezyi cheł­
mińskiej. Komisarzem biskupim był ks. 
dziekan Maszkowski a reprezentantem 
patronatu królewskiego radzca rejencyj- 
ny Otto z Bydgoszczy. Przed aktem in 
trodukcyjnym dzieci szkólne i deputacya 
parafian jak najserdeczniej powitały no 
wego proboszcza.

— Do Krakowa przybył z Rzymu ks. 
dr. Stefan Pawlicki, członek Zgromadzę 
nia OO. Zmartwychwstańców.

Ekancya. W oktawę Bożego Ciała 
odbyła się tradycyjna już, doroczna piel 
grzymka polska do tymczasowej kaplicy 
Serca Jezusowego na Montmartre. Polacy 
z emigracyi i z kraju zebrali się dość 
licznie. Ks. Władysław Witkowski, prze 
łożony misyi polskiej w Paryżu, odprawił 
mszę św., podczas której sieroty polskie 
z zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Kazi­
mierza, tudzież Francuzki, amatorki, wy­
konywały piękne śpiewy, a pan Antoni 
Kętski, słynny fortepianista, przygrywał 
na organach. Ku końcowi mszy św. za- 
brzmiało uroczyste, poważne Loże coś 
Polskę, po którem proboszcz miejscowy 
ks. Rey wszedł na mównicę. W przemó 
wieniu, pełuem miłości ku Polsce, wska 
zał na zobopólnę potrzebę Polaków i 
Francuzów uciekania się do Serca Jezu­
sowego; wspomniał, że to już po siódmy 
raz Polacy tutaj w pielgrzymce przycho 
dzę; wskazał na pięknę tablicę z białego 
marmuru, którę Polacy jeszcze za czasów 
O. Aleksandra Jełowickiego jako ex coto 
obok wielkiego ołtarza umieścili i wyra­
ził nadzieję, że za przyczynę Serca Jezu 
gowego dni szczęśliwsze nadejdę dla

dwóch bratnich ludów, zwięzanych z sobą 
tylu ogniwami sympatyi i wspomnień 
dziejowych. Wnet rozległy się podniosłe 
pienia naszych^pbłskich suplikacyi przed 
wystawionych Naj/V; Sakramentem, któ­
rym celebrans pobłogosławił. Następnie 
wyszli wszyscy do obpk budujęcego się 
wspaniałego kościoła ^Serca Jezusowego, 
który stawia Grhllia-po^pitens et d

i teraz; 
wiatami 
kowski, 
wiedzaó

do którego budowy Polska o 
przyczynia, że co rok ofiary’ ka 
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poczem gromad a nasza poczęła od 
wykończoną już ogfómnę kryptę.

KORĘSPONDENCYA 
“Gazety Katolickiej”.

Rzym, 17go Lipca, 1882.
Smutna rocznica wypadków zaszłych 

przy pogrzebie Piusa IX 13go lipca, 
przeszła dość spokojnie, pomimo przed­
wczesnych odgrażań sekciarzy, którzy 
zapowiadali w swych krzykliwych ga­
zetach jakąś monstrualną demonstracyę 
przeciw Kościołowi i katolikom; rząd 
przedsięwziął możliwe miary zabczp. e 
czenia poczciwych rzymian od wymysłów 
partyi “antiklerykalnej”, to też oprócz 
małej wrzawy na placu Koloma (gdzie 
wieczorami latem grywa muzyka woj­
skowa), spowodowanej gromadę uli­
czników domagaj ęcych się hymnu Ga- 
ribaldego, nic zaznaczyć nie mamy.

Patryoyat Rzymu, stojęcy, jak wia­
domo, na czele obrony Papicztwa, ża­
dnej okazyi nie opuszcza, by swę wier­
ność Pasterzowi wszechświata zaświad­
czyć. W sam dzień 13 lipca, podczas 
solennej audyencyi u Ojca św., wręczo­
no mu kilka tomów podpisów Rzy­
mian, na znak poddania się Leonowi 
XIII i zarazem w celu protestacyi prze­
ciw niecnym wypadkom ^szłorocznym. 
Papież z rozczuleniem ten nowy dowód 
przywiązania i wierności swych synów 
przyjęł i odpowiedział mowę pełnę u- 
czucia i boleści zarazem, która tu spra­
wiła ogromne wrażenie. Ojciec św. o- 
gromny nacisk położył na zgubnę ten- 
dencyę prasy tutejszej, na nieposzano- 
wanie Kościoła i Papieża przez cięgłe 
zniewagi w szpaltach dzienników roz­
siewanych po mieście — zniewagi — 
dowodzęce zbyt jasno jak niczem nie 
ubezpieczoną jest osoba Ojca świętego.

Trochę wiadomości ze statystyki kry­
minalnej Włoch.

W pierwszym trymestrze bieżącego 
roku zapisano: 491 buntów przeciwko 
sile zbrojnej, 226 fałszerstw, 10 stowa.- 
rzyszeń złoczyńców, (masonerya i cyr­
kuły antiklerykalne nie sę tu porachowa­
ne) 206 zgwałceń, 19 uwiedzeń, 8 oj- 
cobójstw, 5 otruć i 74 dzieciobójstw.

Oprócz tego było 189 zabójstw, 314 
samobójstw, 128 zranień, po których* 
śmierć nastąpiła, 6,281 ran i uderzeń, 
14 pojedynków nie zakończonych śmier­
cią, 21 kradzieży zakończonych zabój­
stwem, 300 kradzieży (z bronię w ręku 
i z zranieniem 69). Zajawiono 39 
zdzierstw gwałtownych, 86 łupieży, 10,- 
696 kradzieży, 77 kradzieży bydła.

Odkryto 6,541 prostych kradzieży, 
80C przywłaszczeń bezprawnych, 565 
podpaleń i 1,008 szkód na kolejach że­
laznych, drogach publicznych, telegra­
fach itd.

Trzeba przyznać, że nadzwyczajne 
goręco, nędza, brak zarobku przy braku 
absolutnym religii — pędzi nieszczęśli­
wych do Tybra, który co dnia prawie 
topielca na brzegi wyrzuca.

Roboty około brzegów Tybru wzno- • 
wionę być maję; archeologowie obie­
cuję sobie z tej racyi obfity połów 
starożytności, oczekuję niecierpliwie na 
wydobycie z nurtów rzeki dwie znako­
mite płaskorzeźby w stylu grecko rzym­
skim, przedstawiające prowineye cesar­
stwa w postaci kobiet; te płaskorzeźby 
upiększały Panteon — zobaczymy czy 
w istocie kółko archeologów, do któ­
rego i Ojciec Pawlicki należy, ten nowy 
skarb Tybrowi zabiorze.
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— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago* 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zied.~~.........$2 00
u « do Kanady i Meksyku 2 00
« “ do Europy—................. 3 00
« « do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku z® 3 miesiące..............................$3 00
u “ “ za 6 miesięcy.............................. 5 00
« “ “ za jeden rok..............................10 00
POSZUKIWANIA opłacane muszę byó na­

przód. Jeżeli nie sa zbyt długie, kosztuję 50 
centów Z* jeden ras, a 75 centów za dwa razy.

BANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żędali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesięce.

Panowie abonenci racza adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tom 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­
cją swoja, tego prosimy aby w liście swoim do­
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korespondencje 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble sir. CHICAGO, ILL.

APKOBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka­

tolicka, wychodząca w Chicago, stoi pod do­
brem i prawdziwie katolickiem przewodnictwem, 
sadzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czytania zalecić.

f MICHAŁ HEISS, 
Arcybiskup w Milwaukee, 

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882

Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 
katolikom naszej dyecezyi zalecić^polską Katoli­
cka Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i strzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

' — o-------
Green Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącaypGŁdcago i 
w duchu Kościoła Katolickiego wydawaną Ga­
zetę Katolicką wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f FRANCISZEK KSAWERY, 
^Biskup Greonbayski.

------- o-4
St. Cloud, Mijłn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole­
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago pracz PoLkie Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.
Wielebny i drogi Ojcze! ••

Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 
J.W. ‘Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno­
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po­
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl­
nością. Wasz szczery

‘ t J- IRELAND, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby.

------- o--------
La Crosse, Wis. 11 Października, 1881.

Znajac wydawców Gazety Katolickiej dostate 
cznie, jestem przekonany, że pismo to pod ich 
kierownictwem tchnie duchom prawdziwie kato­
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro­
batę i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w dyecezyi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcie i liczne koło czy­
telników. Zezwalam na to, aby imię moje ,dołą 
czone zostało do imion Arcybiskupa^M. Heiss i 
Biskupa Fr. X. Krautbauer’a. Oby błogosła­
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KILLIAN C. FLASCH, 
Biskup w La Crosse.

Czwartek, 17 Sierpnia, 1882

Królestwo Polskie.

Z Warszawy piszą do Reformy pod 
dniem 9 lipca o sporze o dworzec z e- 
pizodem politycznej natury. Radom i 
Kielce chciałyby mieć główny dworzec 
kolei żelaznej demblińskiej. Kielcom 
dworzec obiecał Wielopolski w czasie 
wyborów do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, bawiący w ich murach. 
Radomiowi to samo po części przyobie­
cywał Bloch od chwili zwłaszcza, jak 
się u niego zjawili deputaci, jadący do 
Petersburga.

Było- ich trzech: Cenerre, burmistrz 
miasta, Luboński, jeden z obywateli i 
urzędników, Gendre, również obywatel 
i urzędnik.

O wszystkich da się coś powiedzieć. 
Cenerre znany był i jest miastu ze sła­
wnych poprawek bruków, które koszto­
wały bajeczne ceny. Luboński, znany 
niegdyś z gorliwości obywatelskiej i 
patryotyzmu, dziś ze słabości charakte­
ru, i Gendre, najzwyczajniejszy czyno- 
wnik moskiewski, aczkolwiek Polak, 
synek znanego Gendra, co był przy w. 
ks. Konstantym. Rodowód niezbyt po­
chlebny.

Pojechali oni i popierani, jak wspo­
mniano, przez Blocha, rozpoczęli akcyą 
w Petersburgu od przedstawienia mo­
tywów i powodów, dla których byłoby 
najlepiej dla rządu tak pod względem 
politycznym, administracyjnym, jak i 
wojskowym, aby dworzec głównej no­
wej drogi znajdował się w Radomiu.

Motywa te były treści następującej: 
Radom jest dalej od granicy, niż Kiel­
ce, a więc dogodniej i bezpieczniej, aby 
w razie wojny z którem z państw o- 
ściennych tabor główny drogi w nim 
się znajdował, równie jak i jej zarząd. 
Z Radomia bowiem ten tabor będzie 
łatwiej uprowadzić za Wisłę, niż z 
Kielc, i tym sposobem nie dać z niego 
korzystać nieprzyjacielowi. Mając w 
rozporządzeniu tabor nowej kolei, w 
każdej chwili w razie potrzeby mogą 
być cofnięte i ocalone rozmaite organy 
pojcdyńczyc^ władz ze stron kraju, już 
to zalanych przez nieprzyjaciela, już to 
takich, którymby to zalanie groziło. 
Słowem, wobec głównego dworca nowej 
drogi w Radomiu i wobec następstwa 
tego skupienia w nim jej taboru, do 
ostatniej chwili operująca armia będzie 
miała go w rozporządzeniu, równie jak 
i scentralizowaną na niezajętych pun­
ktach kraju administracyą, która jej 
rozliczne przysługi wyświadczyć potrafi. 
Wszystko to zaś może mieć znaczenie 
polityczne, względnie do prowincyi, na 
terenie której przewidywane wypadki 
rozgrywać się muszą.

I tak dalej i tym podobnie rozumo­
wali w Petersburgu pp. delegaci ra­
domscy. Wygląda to tak, jakby w 
imieniu swego miasta zawierali przy­
mierze z Moskalami i wchodzili w kom­
promisy.

Zapomnieli, że dla kraju obojętna to 
rzecz, czy dworzec będzie w Radomiu 
lub w Kielcach, ale to za nieobojętną 
jest rzeczą dla niego robienie dziś któ- 
remukolwiek z nieprzyjaciół jakiekol­
wiek przysługi, choćby przez zwrócenie 
uwagi na rzeczy, o których zresztą pe­
wnie nie zapomniał. Nie mamy inte­
resu dobrze życzyć Moskalom w razie 
starcia, nie mamy go jeszcze dziś, tak 
jak nie mamy i odnośnie do kogo in­
nego.

Pojęto to w Radomiu i postępowanie 
delegatów w opinii publicznej zganiono.

Mowa Ojca św. Leona XIII do To­
warzystwa Plusowego.

W dzień 14 lipca, jako rocznicę sro­
motnego napadu na orszak pogrzebowy, 
przenoszący zwłoki śp. Piusa IX do ko­
ścioła św. Wawrzyńca po za murami, 
wręczyła deputacya To w. Piusowego Ojcu 
św. adres z 80,000 podpisów wiernych 
Stolicy św. Rzymian, zapewniających 
Namiestnika Chrystusowego o swej sy­
nowskiej uległości i przywiązaniu.

Na adres odczytany przez prezesa de- 
putacyi Ojciec św. tak odpowiedział:

“Dla serca ojcowskiego miłośó dzieci 
o tyle jest droższą, o ile boleśniejszemi 
i przykrzejszemi są okoliczności, wśród 
których ta miłośó się objawia. Taki 
jest ściśle charakter objawu miłości i 
uległości, którego Nam dziś dajecia do­
wody, Ukochani Synowie, ofiarując Nam 
ten nowy foliał pokryty licznemi pod­
pisami Rzymian, jako uroczysty dowód 
niewzruszonego przywiązania do Ko­
ścioła Jezusa Chrystusa i widomej jego 
głowy.

Te wielokrotnie powtarzane objawy 
mają dla Nas bardzo doniosłe znacze­
nie, ponieważ są zaprzeczeniem dla tych, 
którzyby chcieli zarzucać Rzymianom 
brak przywiązania dla sprawy Kościoła, 
lub obojętność wobec tego, co się dzie 
je przeciw Kościołowi w obrębie murów 
tego miasta.

W rzeczywistości zachowanie się ta­
kie zdaje się niemożliwem. Fakta, na 
które wskazaliście i które nastąpiły po 
owej smutnej nocy, co przed rokiem 
była świadkiem świętokradzkiego zbesz- 
czeszczetfia czcigodnych szczątków Na­
szego chwalebnego Poprzednika, okazu­
ją naocznie, jak zacięta jest walka pod­
jętą przeciw religii, przeciw Kościołowi 
i Papiestwu, i to w wyraźnym celu 
zgnębieniu ich i zniszczenia, gdyby to 
było możebne.

Rzym wzięto przede wszystkiem za cel 
główny, ponieważ to jest centrum ka­
tolicyzmu, Stolica Papiestwa i ponieważ 
wiara św. zapuściła tutaj od początku 
głębokie korzenie i objawiała się tutaj 
w całej swej świetności.

Ludzie wychowani w nienawiści do 
religii, którym pozwolono wzróść we­
dług swego kaprysu, pełni zarozumia­
łości i czelności, dawają tu w Rzymie 
dowody swej niegodziwości. Są tu pi­
sma, które bezkarnie szerzą bezbożność, 
bluźniąc i złorzecząc rzeczom najświę­
tszym; obelgi i ohydne oszczerstwa swo­
je miotają one przeciw samemuż Bóstwu 
— i o zgrozo! śpiewają hymny 
na cześć szatana!

— W Kaliszu odbyła się dnia 12go 
lipca licytacya w celu działów najpię­
kniejszych dóbr w Sieradzkiem Bisku­
pic z przyległościami, mającemi obszaru 
154 włók, w tem połowa boru po śp. 
Siemiątkowskim. Zjechało się też wiele 
osób, mianowicie żydów dla pięknych 
borów. Nabył ten majątek nasz rodak 
baron Graeve z Borku za 379,910 rubli.

Tutaj, z wyżyn Kapitolu, zdjęto i u- 
sunięto święty znak odkupienia i zba­
wienia, który tam z wielką czcią posta­
wiła wiara przodków.

Tutaj oddaje się cześć ludziom, któ­
rzy poświęcili całe życie swe na to, aby 
napadać na religią, a znieważać kapłań­
stwo i Kościół.

Tutaj z wiedzą stronnictw najskraj­
niejszych przygotowują się sekciarze do 
odbycia kongresu i nie tają się wcale 
z tem, co zamierzają uczynić z kościo­
łami, z Watykanem i z Papieżem wtedy, 
kiedy władzę w ręku mieć będą.

W obec tak smutnego obrazu niepo­
dobieństwem jest dla katolika pozostać 
obojętnym. Przeciwnie koniecznością 
jest, aby wszyscy ci, co szczerze miłują 
religią i Papiestwo, okazywali się na 
przyszłość takimi, jakimi są. Zwolen­
nicy bezbożności walczą z 
otwartą przyłbicą — potrze­
bna jest tedy, aby katolicy 
bronili się w ten sam spo­
sób, występując jako nieu­
straszeni obrońcy swej wia­
ry, i pokazując, że nie myślą 
jej się wyprzeć za żadną cenę.

Wymaga to ofiar — to prawda; ale 
przypomnijcie sobie, Ukochani Synowie, 
że w najsmutniejszych epokach dziejów 
Kościoła zachowanie wiary było zawsze 
owocom szlachetnego poświęcenia i walk 
staczanych z odwagą chrześciańską.

Wielce Nam zależy na tem, Ukocha­
ni Synowie, aby wszyscy dobrzy kato­
licy Rzymu przejęli się temi uczuciami, 
i aby, idąc śladem swych przodków, 
byli zawsze w ścisłej jedności z sobą i 
łączności z kamieniem węgielnym bu­
dowy Kościoła katolickiego, którego, 
według niezawodnej obietnicy Chrystu­
sa, bramy piekielne nigdy nie przemogą.

Tymczasem zaś prowadźcie dalej, U- 
kochani Synowie, z radośnym zapałem 
to dzieło, któreście rozpoczęli, a prze­
de wszystkiem czuwajcie troskliwie nad 
tem, aby utrzymać w ludzie rzymskim 
miłość wiary katolickiej i poczucie o 
bowiązków, jakie ma w bardzo ciężkich 
i smutnych warunkach czasów obecnych.

Oby pomoc Niebios podtrzymywała 
Was w Waszych trudnych zamiarach i 
postanowieniach, i niechaj Nasze Apo­
stolskie błogosławieństwo doda mocy 
Wam tu obecnym, Waszym Stowarzy­
szeniom, rodzinom i wszystkim Rzy­
mianom, którym go z całego serca u- 
dzielamy”.

— O katedrze literatury polskiej piszą 
z Warszawy do Gaz. Nar. co następuje:

“Jak wiadomo, p. Chmielowski, za­
mianowany profesorem, w żaden sposób 
nie chciał podjąć się wykładu w języku 
rosyjskim. Rozpoczęto więc pertrakta- 
cye z innymi profesorami i literatami 
polskimi, lecz nikt ofiarowanej katedry 
nie przyjął. Wówczas genialny w po­
mysłach polakożerstwa Apuchtin przed­
stawił dwóch kandydatów: Budiłowicza 
i Łagodeckiego, obu Moskali, mających 
takie pojęcie o literaturze polskiej, 
jak.... car rosyjski o konstytucyi. Kto 
jest Budiłowicz, zięć Dobrjańskiego, 
szwagier Hrabarowej, chyba dobrze wie­
cie. On to pierwszy podczas prelekcyi 
habilitacyjnej w tutejszym uniwersyte­
cie powiedział, iż język polski jest na­
rzeczem a literatura tego narzecza do­
piero pod opiekuńczem skrzydłem rzą­
dów carskich i dzięki wpływowi cywi- 
lizacyi rosyjskiej zaczęła na siebie zwra­
cać uwagę w całej Słowiańszczyźuie a 
poniekąd i w Europie.

Łagodecki znów jest to młokos, po- 
powiec, który przed dwoma laty ukoń­
czył uniwersytet tutejszy i doktoryzo­
wał się jako stypendysta w Moskwie. 
O literaturze polskiej wie tylko to, że 
Mickiewicza tłómaczył Puszkin, że Sło­
wacki i Krasiński byli buntownikami, 
a o Kochanowskim "słyszał, iż pisał ja­
kieś okolicznościowe wiersze (zapewne 
Fraszki), oraz tłómaczył psałterz Dawi­
da. Powyższą znajomość polskiej lite­
ratury pan Łagodecki ujawnił w bro­
szurze, wydanej przed miesiącem w Mo­
skwie a noszącej tytuł: “Krótki pogląd 
na piśmiennictwo jednoplemiennych z 
nami Polaków”. Co zdanie, to fałsz 
tendencyjny, puszczony pod natchnie­
niem herszta polakożerców Katkowa, 
opiekuna i quasi ojca duchownego, kan­
dydata na profesurę literatury polskiej 
w Warszawie. Żałuję, iż nie mogę po­
dać więcej ciekawych sui generis po­
glądów pana popowicza, wygłoszonych 
w jego uczonej (sic) broszurze, ale nie 
mam jej w tej chwili pod ręką”.

— Z ministeryum skarbu — jak piszą 
do Gaz. Nard. — zażądano szczegóło­
wego wykazu, ile rzeczywiście są warte 
każde dobra donacyjne, jakie jenerałom 
rosyjskim rozdano, a rozdano przeszło 
1000 najpiękniejszych folwarków, sta­
nowiących przed powstaniem własność 
skarbu. Powstał bowiem projekt dać 
panom jenerałom i ich potomstwu do­
żywotnią rentę w stosunku, w jakim 
każdy otrzymał donacyą, a na operacyi 
tej skarb, sprzedawszy folwarki, zarobi 
sporo milionów, gdyż wartość ziemi od 
czasu utworzenia majoratów donacyjnych 
powiększyła się w czwórnasób.

Naturalnie, że donataryusze będą sar­
kać, gdyż niejeden z nich, otrzymawszy 
donacyą, w stosunku 3000 rubli rocznie, 
pobiera obecnie czynszów dzierżawnych 
do 15.000 rubli, w zamian czego otrzy­
ma rentę tylko 3000 rubli. Prawo o 
sprzedaży donacyi niedługo ma być o- 
głoszone, a ponieważ rządowi nie idzie 
już teraz tyle o system rusyfikacyi kra 
ju (bo widzi, że eksperyment był za 
kosztowny a bezskuteczny), ile o pie­
niądze, więc do kupna będą dopuszczeni 
i krajowcy, a tym sposobem sporo ziemi 
polskiej wyjdzie z rąk moskiewskich.

— Biednym Unitom na Podlasiu nie 
mogą jakoś Moskale dać spokoju. Z 
Warszawy bowiem donoszą do Gaz. Nar. 
co następuje:

“Leoncyusz, tutejszy schizmatycki ar­
cybiskup, prowadzi propagandę formal­
ną za prawosławiem rublami na Podla­
siu. Płaci tym, którzy odstępują prawe 
żony, z któremi zawarli śluby po kato­
licku, aby pojąć inne wedle prawosła­
wnych zwyczajów. Ofiaruje po 150 ru­
bli tym, którzy zechcą wydać księży 
udzielających śluby. Żeby dał i 1000 
rubli, podobnoby mu się to nie na wie­
le przydało. Pomimo bowiem całej złej 
woli niektórych, księża dający ślub na 
Podlasiu nie mogą być znalezieni, bo 
ich nie ma. Wszak dawno ludność po­
dlaska wskazywała władzom moskie­
wskim to miejsce w dzielnicy połączo­
nej z Austryą, gdzie jej śluby dają. 
Czegóż więc chce Leoncyusz? Chyba 
tego, aby przyczepiwszy się do którego 
z księży łacińskich, zamieszkałych na 
Podlasiu, mógł donos zrobić w celu 
wyprawienia go na Sybir. Przecież do­
nosy i szpiegostwo należą do obowiąz­
kowych zajęć błahoczestiwego ducho­
wieństwa.

Przyjście do władzy Tołstoja i Orze- 
wskiego jeszcze inaczej się odbiło na 
Unii. W dniu 10 bowiem zm. został 
aresztowany ponownie Jan Frankowski, 
którego roku zeszłego uwięziono wraz 
z ks. Wyrzykowskim, za dopomożenie 
kilku unitom do zawarcia ślubów. 
Wbrew wówczas opinii Orzewskiego, 
pod wpływem toczonych układów z 
Rzymem, ks. Wyrz. został zaraz wypu­
szczony, Frankowski zaś oddany pod 
sąd. Śledztwo prowadził Sztenger, sę­
dzia śledczy do spraw szczególnie wa­
żnych, przy tutejszym sądzie okręgo­
wym ... i przyszedł do tego przekona­
nia, że istoty karygodnego czynu nie 
można ustanowić. Uczynił tedy wnio­
sek, aby akta reponować. Wniosek ten 
Izba sądowa swą decyzyą zatwierdziła. 
Pomimo to jednak, skutkiem interwen- 
cyi żandarmów, Frankowski musiał 500 
rubli kaucyi złożyć. Rzecz więc zda­
wało się, że była skończona! Gdzie 
tam! Ona się dopiero na nowo zaczy­
nała. Wisiało to jednak poty, póki 
Orzewski nie został towarzyszem Toł­
stoja. Zostawszy nim bowiem, uważał 
za właściwe poruszyć sprawę i postarać 
się o to, aby Frankowski sposobem ad­
ministracyjnym został ukarany trzech- 
miesięcznem karnem więzieniem. Dja- 
belski ten iście wyrok konfirmował sam 
car. Na jego zasadzie Frankowskiego 
aresztowano i osadzono pomiędzy zło­
dziejami i zbójcami w więzieniu na u- 
licy Pawiej, zwanem Pawiakiem, w naj­
surowszym oddziale, znanem pod imie­
niem Serbii.

Galicja,

Czytamy w Nur. Pozn.: Z radością 
przekonujemy się z pism galicyjskich, że 
umysły głębiej myślące i szczerze o do­
bro kraju troskliwie zajmują się sprawą 
ruską i przemyśliwają nad sposobami, ją- 
kiemiby złemu zaradzić można. Przeko­
nują nas o tem dwa listy otwarte w o- 
statnich dniach ogłoszone: Pawła Popiela 
do posła Polanowskiego i odpowiedź o- 
statniego na uwagi pierwszego.

Paweł Popiel, to przedstawiciel tego 
zbawiennego wśród Polaków galicyjskich 
kierunku, który pragnie najzupełniejsze­
go równouprawnienia Rusinów z Polaka­
mi. Od lat 30 pracował w tym duchu i 
z radością słyszał dźwięczny język Rusi­
nów w sejmie, patrzał na rozwój jego w 
pieśni, literaturze i nauce. Groźne obja­
wy wychodzące dziś na jaw uważa za 
zgubny obłęd zaślepionych jednostek, 
idących śladem Siemiaszków i Marcelego 
Popiela, chcących ułatwić Rosyi obru- 
szczenie; — tych powinna wziąść w kluby 
karności władza duchowna i świecka. Na 
lud i ogromną większość niezarażonego 
temi dążnościami duchowieństwa powin­
no obywatelstwo polskie i ruskie rozcią­
gnąć troskliwą opiekę i zrównać je spo­
łecznie z duchowieństwem łacińskiem, 
naprawiając błąd Polski wieków da­
wnych, która tego dokonać nie umiała. 
W krótkich ale pełnych znaczenia sło­
wach określa P. Popiel obowiązki oby­
watela względem ludu ruskiego.

“Gdzie nieprzyjazne żywioły przynoszą 
wśród ludu ruskiego zarzewie niezgody— 
tam obowiązkiem naszym przynosić mi­
łość; gdzie rozsiewają złe książki, rozda­
wać w to miejsce dobre; unikać zgorszę 
nia, czy to w obyczaju, czy wprawie pro- 
pinacyi, czy broń Boże w wykonaniu 
praw patronatu; siedzieć ile można po­
śród tego ludu, nie zostawiając go na pa­
stwę żydowskich dzierżawców.”

Poseł Stanisław Polanowski z Moszko- 
wa, “zżyty od dziecka z Rusią, z zacnem 
duchowieństwem parafialnem i z ludem,” 
oświadcza w odpowiedzi swojej, że to, 
czego p. Popiel żąda, “jest od dawna 
wiekami uświęcone a w prawie i w pra­
ktyce życia zastósowane. Poseł Pola­
nowski nie przyznaje, iżby sprawa ruska 
przybrała charakter gwałtowny — zda­
niem jego przybrała go tylko sprawa 
“Naumowiczów i Kaczałów. Lud bo­
wiem ruski żyje z Polakami w najlepszej 
zgodzie i o żadnych waśniach nie myśli, 
toczą je tylko moskalofile, którzy się te­
mu ludowi za przewodników narzucają. 
Poleca dalej, aby się z Rusinami obcho 
dzili Polacy zawsze jak z braćmi, czu­
wali, żeby do serca ludu poczciwego nie 
dostawał się jad apostołów panslawizmu 
moskiewskiego.

Takiego działania — pisze dalej Kur. 
Pozn. — tem więcej potrzeba, im mniej 
uzasadniona jest nadzieja współdziałania 
ze strony władzy duchownej. Piszemy 
to z ciężkiem sercem, ale słowa te są nie­
stety aż nadto uzasadnione. Jakie stano­
wisko zajmuje władza duchowna w obec 
takich Naumowiczów i Kaczałów? Oto 
względnie nawet przychylne, a co na; 
mniej obojętne. A jak się zachowuje 
względem tych prawych i zacnych kapła­
nów ruskich, co podpisali odezwę wzy­
wającą do zgody Rusinów z Polakami? 
Oto księżom Cyrylowi Bakojemskiemu z 
Łanczyna, Sofroniuszowi Hankiewiczowi 
z Celejowa, Modestowi Zarzyckiemu ze 
Złoczowa, Michałowi Hrehorowiczowi z 
Ilorodysławic, Piotrowi Korczyńskiemu 
z Sasowa, Janowi Kalińskiemu z Sasowa 
— wytoczono śledztwo dyscyplinarne, z 
powodu zawartych rzekomo w owej ode­
zwie obwinień duchowieństwa ruskiego! 
W manifeście powiedziano tylko tyle, że 
“duchowni przywódzcy moskalofilscy 
(Naumowicz i Kaczała) utracili zaufanie 
naczelnej władzy duchownej.” Czyż to 
nie jest prawdą, czy Naumowicz i Kacza­
ła posiadają jeszcze po tem, co doszło do 
wiadomości publicznej, zaufanie księdza 
Metropolity?

Wierność Unii, wierność Rusi, wier­
ność państwu! — oto dominujący ton 
“odezwy” owych księży ruskich — a ks. 
Malinowski ma odwagę wyczytać im za 
to śledztwo. Po takich faktach nie mo­
żna się spodziewać wielkiego “poparcia” 
ze strony władzy duchownej.

W takiem rzeczy położeniu obywatele 
zdwoić powinni prace swoje około ludu 
ruskiego.

— Konsystorz gr.-katol. w Przemyślu 
—- jakN/owo donosi — wzbronił świeckie­
mu duchowieństwu podpisywać protesty 
przeciwko buli Ojca św. a to z następu­
jących powodów: 1) Że buła “Singulare 
praesidium” nie tyczy się duchowieństwa 
świeckiego, lecz zakonnego; 2) że sprawa 
jest już prawomocnie rozstrzygniętą przez 
duchowne i świeckie władze; 3) że wno 
szenie protestów, “wobec panujących o 
becnie stosunków,” mogłoby zaszkodzić 
ruskiej sprawie i skompromitować ducho­
wieństwo. A więc uznano w Przemyślu 
to słusznem, o czem pisma polskie od sa­
mego początku pisały. Ale czy potrzeba 
było kompromitować się tak długo? Czy 
nie było koniecznem uśmierzyć burzę prę­
dzej? Aleć lepiej późno, jak nigdy.

— O Zakopanem i Kościelisku pisze 
lwowski korespondent do Czasu'.

“Polnische Wirthschaftmusiała w koń­
cu zaapelować do władzy wobec preussi- 
scher Wirthschaft, które w Zakopanem i 
Kościeliskach od długiego czasu wycina 
lasy po barbarzyńsku, tak ze stanowiska 
specyalnie lasowego, jak i ekonomiczne­
go w ogóle. Że piękne, Tatry ściągające 
tylu chorych i zdrowych gości nawet z 
zagranicy, stanowią ustroń godną naj­

się był udał na termin do sądu w Opolu, 
gdzie jako świadek stawał, podążyli za 
nim do Opola, znaleźli go w oberży i 
przyaresztowali. Leśniczy na pozór spo­
kojny, wyjął w zamiarze zapłacenia go­
spodarzowi z kieszeni worek, lecz zamiast 
pieniędzy wydobył trujące pigułki, z któ­
rych jednę w mgnieniu oka połknął, dru­
gą zdołali mu żandarmi wyrwać. Wszel­
kie usiłowania przywołanego lekarza były 
bezskuteczne, gdyż samobójca, pomimo 
gwałtu, wzbraniał się zażyć lekarstwa, 
i tak żyjącego jeszcze powiązano i wsa­
dzono na wóz w celu odstawienia go do 
Niemodlina, atoli w połowie drogi wy­
zionął ducha, poczem go we Wrzaskach 
złożono, gdzie się obdukacya ciała jego 
odbyła.

troskliwszej opieki ze strony całego kra­
ju, to pp. Prusaków, gospodarujących 
tam po swojemu, mało obchodzić może, 
ale że barbarzyństwo to ma kres w obo­
wiązujących przepisach, to obchodzie ich 
musi, bo nad tem teraz czuwać będą or­
gana rządowe. Właśnie teraz w skutek 
przedstawienia nowotarskiej reprezenta- 
cyi powiatowej, namiestnictwo wydało 
odpowiednią instrukcyą lasowo-gospo- 
darczą, poleciło staroście ścisłe jej wyko­
nywanie i zarządziło, aby corocznie 
przedkładanem mu było sprawozdanie o 
stanie uprawy tych lasów. Po tym uzna­
nia i wdzięczności godnym nakazie wła­
dzy krajowej, miejscowe organa autono­
miczne już tylko czuwać mają nad tem, 
ażeby się stało to, co się stać powinno. 
Czujności tej wymaga nie tylko wzgląd 
na piękność Tatrów, lecz także wzgląd na 
dobro kraju. Kto zna historyą prowa­
dzonego zalesienia wydm piaszczystych 
w niektórych powiatach, kto wie, z jakie- 
mi trudnościami połączone jest to dzieło, 
mimo energicznej i fachowej dyrekcyi ro­
bót oraz ofiarności funduszu krajowego, 
ten pewnie uznać musi, że w razie zni­
szczenia lasów w Zakopanem, zalesienie 
ponowne byłoby prawie niepodobień 
stwem. Czem zaś grozi krajowi naszemu 
każdy ubytek lasów pod względem kii- 
matyczno-gospodarskim, to jest już rze­
czą dobrze znaną.”

— Pan Kulisz, przywódzca ukraińskich 
Rusinów, wniósł do rządu podanie o kon- 
cesyą na drukarnią, w której zamierza 
drukować pismo z programem pogodze­
nia Rusinów z Polakami.

Prusy Wschodnie i Zachodnie-

Gazeta Toruńska pisze: “Dwa razy 
chrzcony cygan toć nic nowego, ale mia­
sto przechrzcone po niemiecku a potem 
znowu odchrzcone z licho po polsku, było 
by za czasów modnego anabaptyzmu pra­
wdziwą osobliwością. A jednak losu ta­
kiego bodaj czy nie dozna w całej pełni 
nasze kaszubskie Wejherowo. Po polsku 
nazywa się to miasto od swego założyciela 
Wejherowo. Niemcy za polskich czasów 
nazywali je Weihersfrei, Bernardyni 
tamtejsi po łacinie Wejheropolis, aż 
wreszcie no watoro wie pangermaniści prze- 
chrzcili je na Neustadt. Że atoli tych 
Neustadtów pomiędzy miastami prawie 
tyle ile Meyerów pomiędzy żydami, a 
ztąd niejeden list adresowany do Wejhe­
rowa długą odbywał po świecie peregry- 
nacyą, zanim się dostał na miejsce prze­
znaczenia, więc sprzykrzyła się i mieszcza­
nom niemieckim ta nazwa kosmopolity­
czna i koniecznie się teraz upierają, aby 
miastu wrócono pierwotną urzędową na­
zwę Wejhersfrei. Naszem zdaniem by­
łoby najpraktyczniej nazwać miasto i 
urzędowo Weiherowo, bo to jedyna na­
zwa, która przetrwa wieki-”

— Lokalną inspekcyą szkolną nad wiej- 
skiemi szkołami katolickiemi parafii sta­
rogardzkiej, w Jabłowie i Rokocinie, zle­
ciła rejeneya gdańska od 1 sierpnia ks. 
prób. Blockowi w Starogardzie.

_________________  jy -Ip- -fr----------------------——

Mordy w Aleksandry!.

Z powodu bombardowania Aleksan- 
dryi przez Anglików wypuszczono, jak 
wiemy, przestępców z więzień i rozpo­
częto mordowanie europejczyków. Ko­
respondent wiedeński Allg. Ztg., który 
po zbombardowaniu aleksandryjskich 
warowni wszedł wraz z wojskiem an- 
gielskiem do nieszczęśliwego miasta, 
kreśli następujący obraz dokonanego 
spustoszenia:

Aleksandrya przedstawia jednę wielką 
ruinę. Zupełne spustoszenie oto wyraz, 
który wszystko w sobie mieści. W 
niektórych ulicach nie znajdziesz ani 
jednego domu, któryby nie został zra­
bowany; drzwi wszystkich domów są 
wyłamane, a w wielu nawet okielnice 
i kratyB Trupy pomordowanych ludzi 
leżą całemi warstwami na ziemi. Liczba 
ich dochodzić musi do kilku tysięcy 
(niektóre dzienniki obliczają pomordo­
wanych chrześcian na dwa tysiące); 
pomiędzy nimi znajdziesz Europejczy­
ków, mężczyzn i niewiasty, Turczynki, 
Arabki i Czerkieski. Najokropniejszy 
widok przedstawia ulica de la Bourse. 
Ludzie nasi, mimo że spadały na ich 
głowy palące się ruiny, szli śmiało na­
przód, na przedzie marynarze w swych 
niebieskich kurtkach, po za nimi pie­
chota marynarska. Jedni z toporem w 
ręku, drudzy z spuszczonym bagnetem 
torowali sobie drogę. Tutaj schroniło 
się kilka set Europejczyków i zabary­
kadowało się w banku otomańskim. 
Uzbrojeni mordercy uderzyli na bank. 
Europejczycy, wyparci z dolnych mie­
szkań, schronili się na górne piętra. 
Straszliwą tutaj musiano stoczyć walkę. 
Świadczą o tem stósy ciał ludzkich, ja- 
kieśmy napotkali przy wejściu do ban­
ku otomańskiego. Pomiędzy poległymi 
dojrzeliśmy Arabów, Beduinów i Nubij­
czyków. Napastnicy opanowali gmach, 
a co potem nastąpiło, łatwo każdy prze­
czuje. Nie ludzie, ale dzikie zwierzęta 
tutaj grasowały. Wszystkie ciała pole­
głych chrześcian noszą na sobie ślady 
wściekłej zemsty, w najokropniejszy 
sposób pokaleczone leżą w spiekłej ka­
łuży krwi. Kiedyśmy przez ulicę Tele- 
graph przybyli do banku otomańskiego, 
zadrżeliśmy z przerażenia. Ciała ludzkie 
tamowały nam drogę i musieliśmy na- 
samprzód usunąć je, ażeby módz przejść 
na drugą ulicę. Wołaliśmy głośno, ale 
nie usłyszeliśmy ani jednego głosu ludz­
kiego. Tylko gromada psów skowycząc, 
pierzchała na wszystkie strony. Przy­
byliśmy wreszcie na plac Mchmeda 
Alego. Tutaj wszystkie domy stały w 
płomieniach. Wołaliśmy głośno: “No 
Christian there? Christian ahoi!” O- 
trzymaliśmy odpowiedź. Z domu poło­
żonego przy banku austryacko-egipskim 
odezwał się głos. Jakaś rodzina kop- 
tyjska, mąż, żona wraz z dwojga dzie­
ćmi schroniła się do sklepu i z powodu 
ciemności nie mogła znaleść wyjścia. 
Kilku majtków wdrapało się po linie 
na dom i następnie dostało się do skle­
pu — zkąd wyprowadzono na ulicę ową 
rodzinę koptyjską. Nie mogąc się z 
nami porozumieć, klepali nas nieszczę­
śliwi ci ludzie po ramieniu, okazując 
nam przez to swą wdzięczność; ściska­
jąc pięść wołali: “Harabi” - Arabi. 
W tym czasie wyszło z ukrycia kilku 
jeszcze ludzi. Byli to po większej części 
Grecy i Włosi, sądząc po ich ubraniu 
należeli do wyższych warstw społeczeń­
stwa. Nieszczęśliwe te ofiary przez kil­
ka godzin pozostawały w śmiertelnej 
trwodze. Słyszeli oni strzelanie i stra­
szliwe okrzyki morderców. W domu 
przy rogu placu Mehmeta Alego paszy 
zabaiykadował się pewien tokarz wło­
ski z dwoma czeladnikami i stawiał 
długo rozpaczliwy opór mordercom.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

W Poznańskiem krzątają się obecnie 
rodacy nasi około wyborów do sejmu 
pruskiego. Zebrania przedwyborcze od­
bywają się we wszystkich prawie mia­
stach, a na tych zebraniach dotychczaso­
wi posłowie zdawają sprawę ze swych 
czynności poselskich.

— Ponowne wybory do parlamentu 
niemieckiego odbyły się w okręgu wy­
borczym czarnkowsko-chodzieskim, w 
którym przeszedł większością p. Colmar, 
obecnie prezes policyi poznańskiej. Pol­
ski kandydat ks. Gajowiecki otrzymał 
4528, Colmar 8860 głosów.

— Podczas nieobecności ks. proboszcza 
Choińskiego poruczoną została lokalna 
inspekeya nad szkołami w Bydgoszczy 
ks. wikaryuszowi Erdmannowi.

— W Brodach pod Chodzieżem utonął 
skotarek, przyprawiając o śmierć ratują­
cego go ojca. Skotarek ów wpędzając 
krowy do jeziora, uczepił się ogona je­
dnej, lecz niebawem zniewolony był ją 
puścić. Tonącemu pospieszył na pomoc 
ojciec; w strachu pochwycił go tonący 
syn tak silnie, że obydwaj śmierć w wo­
dzie znaleźli.

— W Międzyrzeczu utonął podczas ką 
pania w Obrze syn inspektora więzienia.

— W Rostrzembowie pod Kcynią zgo­
rzały w nocy 16 lipca zabudowania go­
spodarza Płota. W ogniu zginęło 150 
owiec i wiele sprzętów gospodarskich.

— Dobra rycerskie Torzenice, w po­
wiecie ostrzeszowskim, oddał pan Wła­
dysław hrabia Szółdrski, z dniem 1 lipca 
synowi swemu hr. Wacławowi, właścicie­
lowi dóbr Broszek w Wieluńskiem, z wa­
runkiem spłacenia pozostałych braci; — 
sam zaś, powszechnie żałowany w powie­
cie, wyprowadził się dla podeszłego wie­
ku do folwarku swego, świeżo w tym 
celu nabytego w Sieradzkiem.

— Hr. Zygmunt Grudziński z Drzązgo- 
wa kupił wieś Bożejewo wpow. średzkim 
za 315 tysięcy marek od pani R. Berwin. 
Wieś ta obejmuje 435 hekt areału.

— Wieś rycerską Kunowo, w powiecie 
wyrzyskim nabył od p. Kaźmierza Rhode 
p. Folleher z Silna za 215,400 marek.

— Wieś Otowo w powiecie poznań­
skim, obejmującą około 550 morgów are­
ału, nabył p. Greulich.

S z 1 ą z k .

Z gór szlązkich donoszą o wielkiej ule­
wie, jaka tamtejsze okolice nawiedziła w 
ostatnich dniach. W Bolesławiu woda 
rozlewała się strumieniami — takiej ule­
wy jeszcze nie widziano. Komunikacya 
pomiędzy Kamieniogórą a Lubawą była 
zupełnie przerwana; władze przywróciły 
ją w pospiechu, o ile się to dało, pomimo 
to podróżni muszą przestrzeń 200—300 
kroków przebywać pieszo. Również przer­
wana była komunikacya kolejowa po­
między Królowogrodem i Trutnowem w 
Czechach a Lubawą w Szlązku pruskim. 
Komunikacya odbywa się pocztą. Wy­
słano wojsko z Trutnowa do Dunkelthal, 
które komunikacyą przywróciło.

— Z Katowic donoszą do Schl. U Ztg. 
że w Michałkowicach odbyła polieya w 
dniu 9 zm. w południe w mieszkaniu ks. 
wikaryusza Wajnczucha rewizyą na roz­
kaz sądu okręgowego w Katowicach, szu­
kając za gazetami, mianowicie za pisma­
mi w językach słowiańskich. Zabrano 
wszystkie pisma Natur, wydawanego 
przez dr. Alna. Z gazet słowiańskich za­
brano tylko 2 numera Katolika, które 
ks. W. był sobie pożyczył — innych pism 
słowiańskich nie znaleziono. Zapewne 
kto księdza W. denuneyował jako pan- 
slawistę? Ksiądz W. wniósł zażalenie 
do wyższej włady.

— W Szydłowie, w powiecie niemo­
dlińskim, zginęła w grudniu zeszłego roku 
córka pewnego chałupnika. Wszelkie po­
szukiwania były bezskuteczne. W sku­
tek doniesienia w bezimiennym liście 
zdołał ojciec z pomocą brata owej dzie­
weczki 8 zm. odnaleść miejsce, gdzie trup 
jej był złożony. Znaleziono zwłoki owej 
18-letniej dziewczyny, półtora metra głę­
boko w siedzącej postawie w ziemi nako­
pane. Jak obdukacya trupa dowiodła, 
została dziewczyna strychniną otruta. 
Podejrzenie padło na leśniczego, który z 
nieboszczką miał miłosny stosunek. Na 
rek wizy cyą prokuratora przybyło dwóch 
żandarmów do pomieszkania obwinio­
nego, a niezastawszy go w domu, gdyż

Znaleźliśmy ich trupy, straszliwie o- 
szpecone.

Obraz, jaki nam kreśli korespondent, 
daje poniekąd miarę tego straszliwego 
spustoszenia, wywołanego samowolnem 
postępowaniem Anglików; obrazom ta­
kim niezawodnie będziemy mieli i pó­
źniej sposobność niejednokrotnie się 
przyjrzeć.

O śmierci jenerała Skobielewa dono­
szą, że umarł on w Moskwie w hotelu 
Anglia, a nie w hotelu Dusseaux . 
Hotel angielski nie jest właściwie hote­
lem, lecz miejscem schadzek moskiew­
skiego pół-świata. Śmierć Skobielewa, 
jak się okazuje, nastąpiła w okoliczno­
ściach, które się nie kwalifikują do szcze­
gółowego opisu w piśmie publicznem, 
a które władze moskiewskie usiłowały 
zataić, przez co dały powód do wieści 
o otruciu się jenerała, z powodu wy­
krycia jego związku z nihilistami, albo 
też o otruciu go przez Niemców. Je­
nerał nie otruł się, ani nie został otruty, 
lecz bawił się bardzo wesoło. W dniu 
zgonu, po śniadaniu, na którem znajdo­
wali się dwaj jego adjutanci i czterej 
inni oficerowie, i które przeciągnęło się 
do godziny 6ej wieczorem, odbył siestę 
popołudniową, a następnie o godzinie 
8ej wieczorem udał się sam na ulicę 
Petrowską do hotelu angielskiego. Tam 
bawił w mieszkaniu Anny Benthien, 
rodem z Szlezwiku, i dwóch jej sąsia­
dek, rodem z Królewca. Że zabawa 
była ożywioną, dowodem jest, że posy­
łano po 4 butelki najlepszego szampana 
i 12 butelek “carskiego piwa”. O go­
dzinie wpół do drugiej w nocy, Anna 
Benthien posłała po doktora z najwię­
kszym pospiechem. Dr. Koppe przybył 
natychmiast i zastał jenerała już bez 
życia. Zawiadomiono o tem bezzwło­
cznie oberpolicmajstra, który nakazał 
przenieść zwłoki do hotelu Dusseaux, 
oraz aresztować Annę Benthien i jej 
sąsiadki, a o całym wypadku zachować 
najściślejszą tajemnicę i opowiadać, że 
jenerał umarł w hotelu. Tajemnica na­
turalnie utrzymać się nie mogła, a nie­
bezpieczną stroną tej dyskrecyi policyj­
nej jest ta okoliczność, że przy zgonie 
jenerała, który był uważany za najwię­
kszego wroga Niemiec, znajdowały się 
trzy Niemki i doktor z niemieckiem 
nazwiskiem śmierć jego konstatował. 
Dało to powód do pogłoski o otruciu 
jenerała przez Niemców, która szeroko 
rozeszła się pomiędzy pospólstwem i 
wywołała wzburzenie grożące rozrucha­
mi. Zarządzone natychmiast z całą e- 
nergią środki ostróżności zapobiegły 
wybuchowi, który mógłby był mieć 
nadzwyczaj fatalne następstwa.

Jenerał Skobielew był żonatym, ale 
od 9 lat rozwiódł się z żoną, z domu 
hrabianką Gagaryn.

Estera Solymossy. Sprawa Estery 
Solymossy postępuje żywo naprzód a z 
wiadomości, podawanych przez pisma 
węgierskie i austryackie, wolno wnio 
skować, że sprawcy zbrodniczego czynu 
zostali już wykryci.

Nadzwyczaj ciekawą wiadomość po- 
dawają pisma węgierskie z Królewskie­
go Białogrodu (Stuhlweissenburg) na 
Węgrzech. Kalwiński pastor tego mia­
sta, Tatay, znajdował się w towarzy­
stwie, w którem rozmawiano o zajściach 
w Tisza-Esslar i oświadczył, że on sam, 
będąc chłopcem, został przez żydów 
napadnięty i o mało nie stał się ofiarą 
rytualnej zbrodni. Nazajutrz spostrzegł 
Tatay, że jakieś dwa indywidua, podo­
bne do polskich żydów, ścigają go na 
każdym kroku, a kiedy później szedł 
do domu, padły za nim dwa strzały, 
tak że usłyszał świst kuli nad uchem. 
Nazajutrz jakaś nieznana osoba zawe­
zwała go do udzielenia chrztu św., a 
kiedy wyszedł z domu, znów ujrzał owe 
żydowskie postacie. Przestraszony do­
niósł o tem policyi, która obu żydów 
aresztowała. Śledztwo się toczy.

Zeznania rzezaka Schwarza. Począ­
tkowo zaprzeczał rzezak wszystkiego i 
twierdził, że o Esterze nic nie wiedział. 
Wszystkie usiłowania sędziego, aby go 
skłonić do wyznania prawdy, wszystkie 
wywody o sprzecznościach w jego od­
powiedziach były bezskuteczne. Zmiękł 
dopiero wtedy, kiedy jeden z oskarżo­
nych wyznał, że zakopał tam a tam 
ciało Estery, i że je otrzymał od Schwar­
za. Zbladł, kolana mu drżały, ręce się 
trzęsły. Oskarżony powiedział mu w 
oczy, że on (tj. Schwarz) musi być wi­
nowajcą, bo od niego otrzymał ciało. 
Mordercy głos zamarł na ustach — był 
straszliwie przygnębiony. Już nie śmiał 
dalej przeczyć i zapierać. Skonstato. 
wano, że dziewczę zostało zamordowane 
w synagodze i to w celach rytualnych.

W Petersburgu wyszedł dnia 16 li­
pca pierwszy numer tygodnika polity. 
czno-społecznego w języku polskim p. t. 
Kraj. Pismo to jest organem Włodzi­
mierza Spasowieża i redagowane będzie 
w duchu demokratycznym. Główną dą­
żnością Kraju ma być służenie za pośre­
dnika w wymianie myśli między Polaka­
mi a Rosyanami. Ważne są końcowe 
słowa artykułu, podpisanego przez Spa- 
sowicza, określające drogę, którą Kraj 
pójść zamierza:

. „Któżby nie pragnął dostać się do tei 
ziemi mlekiem i miodem płynącej, a wy­
dostać się z tej smutnej puszczy, która 
nazywa się „Teraz?” Ale którędy iść? 
jakiemi drogami? Tu staje stanowcze 
główne, jedyne może jak na dzisiaj ży­
wotne pytanie, już nie o celu, ale o dro­
gach i środkach. O, na tym punkcie nie 
ma wahania się w wyborze! Środki tyl­
ko moralnie godziwe, drogi tylko nie * 
krzywe tylko nie drogi Pankracych... 
Szczególniej takie społeczeństwo jak na- 
sze, które przebyło ciężki proces upadło­
ści i dźwiga się jedynie tylko szczupłym 
kapitałem moralnych kilku cnót, wyro­
bionych wiekami doświadczenia, kilku 
dobrych przyzwyczajeń i uzdolnień dro­
go kupionych, — nie ma prawa uronić 
ani źdźbła z tego kapitału. Wyrzeczenie 
się tych dobytków, niszczenie ich byłoby 
po prostu samobójstwem....”



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy).
Burgrabia przechadzał się niespokojny 

po komnacie.
“Czyżby rzeczywiście groziło jakie nie­

bezpieczeństwo?” mówił do siebie. “Czyż­
by Wazo ośmielił się do zbrodni, która- 
by mu śmierć i zgubę przyniosła? — Na- 
każę strażom więcej baczności, _ nie 
tylko w nocy, ale i we dnie każę pilno­
wać klasztoru. — Prawda,— rada po­
kutnika wszelkiemu zagrodziłaby niebez­
pieczeństwu, — lecz czyż mogę usłuchać 
lady, któraby może niepewność moję, 
pełną nadziei, zamieniła w najboleśniej­
szą pewność? Gdzie, kiedy, jak dała mi 
choćby najmniej poznać, że mi przychyl­
na? Nie wiem, — przypomnieć sobie nie 
niogę! A gdy serce jej nie czuje do mnie 
skłonności, czyż wolno mi uczucie wdzię­
czności, jakie mi winna, wyzyskać na 
swoją korzyść? Nie — nigdy! Pfe, — jak 
brzydko, nieszlachetnie. Przeto nie będę 
dręczył jej prośbą, którejby wysłuchała 
wbrew uczuciu swemu, której spełnienie 
byłoby ofiarą ciężką, nieznośną na całe 
życie.”

czności się udam, o waszę wpierw proszę 
pomoc, prosząc, abyście się udali do Szpi­
ry i wyjednali ojcu wolność.”

. “Nie tylko do Szpiry, ale na krańce 
ziemi pojadę, aby wam, księżniczko, się 
przysłużyć! Jednakże wspomnijcie, w 
jakim stósunku jestem do Henryka. Czyż 
wysłucha człowiek, pałający ku mnie 
zemstą, mej prośby? Lękam się, by moje 
pośrednictwo nie przyczyniło się do tern 
sroższego gnębienia margrabiego.”

Wielkiemi oczyma spojrzała Gody la na 
Siegfrieda, a zwiesiwszy smutnie głowę, 
rzekła:

“Prawda! czyż już nie ma ratunku dla 
mego ojca?”

“Oczy jej łzami zaszły, oblicze biało­
ścią śniegu się okryło, Siegfried patrząc 
na tę boleść dziecka wylanego dla ojca, 
tern większą cześć dla zacnej poczuł dzie-

kostkami, ale należą do ciał, które były W
świątynią Boga, mieszkaniem dusz świę- “ *““’**” Ab* A
tych. Dla tego relikwie są święte dla 
nas i ciągle nas wzywają do naśladowa-

Zbliżywszy się do okna, usiadł na ła­
wie. Mgła ustąpiła. Prześliczny widok 
roztoczył się przed jego oczyma. Ale nie 
widział go. Myśl cała zajęta była tak 
bardzo, że nie spostrzegł wcale wchoazą- 
cej Godyli z Odą.

Księżniczka postąpiła kilka kroków, 
ale gdy zobaczyła zadumanego młodzień­
ca, zawahała się, nie wiedząc na chwilę, 
co począć. Siegfried dumał o tej, o której 
myślał, iż daleko od niego, że mu nie­
przychylna, — która przecież całem ser­
cem dlań była przychylną, co wyczytać 
mógł każdy w pięknym jej obliczu. — W 
tern zabrzmiał w komnacie głos wdzię­
czny, budzący burgrabiego z głębokiej 
zadumy.

“Bóg niech będzie z wami!” rzekła 
Godyla.

Spojrzał i zerwał się z miejsca.
“Darujcie, panie, iż weszłam niespo­

dzianie, i przerywam myśli wasze, — mó­
wiła wstydliwie jak dziecko. — Nie gnie­
wajcie się na mnie, — potrzeba mnie tu 
przygnała.”

Siegfried odżył. Nie mówiąc ani słowa, 
spełnił obowiązek rycerski — względem 
niewiast. Gdy powstał po rycerskiem 
powitaniu, rumienił się i bladł na prze­
miany, równie jak światło lub cień w 
prędkich przemianach okrywają objicze 
ziemi, gdy w powietrzu zrywa się burza.

“Najzacniejsza pani, — witam, — wi­
tam!”

Godyla widziała jego pomieszanie ido- 
pomódz mu chciała.

“Przyznaję się, iż bardzo nie grzecznie 
sobie postąpiłam, wchodząc tu bez oznaj­
mienia się. Sługa odprowadził mnie aż 
do drzwi tej komnaty, weszłam w myśli, 
iż pójdzie oznajmić o mnie swemu panu. 
Tymczasem tu was zastaję i wstydzę się 
mej niegrzeczności.”

“Odwiedziny pani mojej największą 
radość mi sprawiają,” odrzekł, przysuwa­
jąc krzesło.

Godyla do okna przystąpiła.
“Dozwólcie, że na tej ławie usiędę, — 

co za widok uroczy! Toć tu ztąd krańce 
ziemi widać,” mówiła wesoło. “Co to za 
góry, piętrzące się w południowej stro­
nie?”

“To czarny las, księżniczko!”
“Ach, jak prześlicznie, — wspaniale! 

Wielka dolina, na niej wsi pełno i osad, 
bujne łany i winnice. Prześlicznie tam 
być musi, gdy wiosna nadejdzie! A ten 
pas biały, przerzynający dolinę?

“To mgła nad Renem.”
“Czy nie widać tu ztąd Szpiry, gdzie 

obecnie król przebywa?”
“Bardzo dobrze widać wieże katedry, 

dziś przecież dla mgły widzieć ich nie 
można.”

“Daleko tu ztąd do Szpiry?” ,
“Ledwo siedem godzin drogi!” <
“Ach, jak blisko!” i smutek osiadł na * 

wesołe dotąd jej oblicze. Czy nie ze 1 
obcięlibyście, panie, usiąść i wysłuchać 
mej prośby?” *

Usłuchał, — usiadł na drugiej ławie, i 
Siedząc naprzeciwko Godyli, sądził, że ’ 
sen przyjemny nie rzeczywistość mu ją f 
stawia przed oczy. Uwielbiana, do któ- I 
rej myślą tylko zbliżyć się ośmielał, którą 
wedle idealnych pojęć rycerskich otaczał , 
nimbem dziewiczej godności, siedziała ’ 
naprzeciwko niego w tern samem miejscu, 
gdzie tak często o niej myślał. Wzruszo- , 
ny do głębi, ledwo oczy śmiał podnieść j 
do niej. Ona poważna siedziała przed 
nim, jak gdyby w ważnej bardzo przy­
chodziła sprawie. ।

“Siegfriedzie,” odezwała się po krótkiej ■ 
chwili milczenia. “Uczyniliście dla mnie ( 
daleko więcej, niż rycerska nakazuje po 
winność. Nigdy nie będę mogła wy­
wdzięczyć się dostatecznie. A otóż znowu 
z prośbą przychodzę. Do kogoż bo mam, 
ja sierota, zwrócić się w potrzebie? Da­
rujcie tedy, że wam się naprzykrzam, i 
wysłuchajcie cierpliwie prośby opuszczo- • 
nej sieroty.” '

“Służyć wam, księżniczko, najmilszym 
mi jest obowiązkiem,” odrzekł Siegfried, ' 
a wyraz twarzy dowodził jasno, że słowa • 
te nie były czczą formą grzeczności, ale z 
głębi pochodziły serca. — “Dla tego wy­
powiedzcie otwarcie, w czem wam po- ' 
mocy mam udzielić, — całego siebie od- 
daję na usługi wasze.”

“Ufając wspaniałomyślności waszej, 
odważam się nowy ciężar wkładać na 
barki wasze, w tern przeświadczeniu, że 
to, co uczyniliście, pochodziło nie tylko z 
poczucia do powinności rycerskich, ale z 
głębi zacnego serca. Wiadomo wam, że 
ojciec mój uwięziony. Jeśli nie uda się 
wyjednać przebaczenia króla, ojciec mój 
dreń nigdy wolności nie odzyska. Dzień 
po dniu mijać będzie, a ojciec umierać 
będzie jako zbrodzień. Trudno wypo­
wiedzieć słowy, ile cierpi serce moje. 
Bezustannie myślę nad sposobem uwol­
nienia go. Już miałam zamiar udać się 
do Szpiry i prosić króla, aby uwolnić 
księcia, karanego ciężko li tylko za to, iż 
nie był obojętnym na nieszczęśliwy los 
ojczyzny, że dobył miecza przeciw ucisko­
wi i srogiej tyranii! Przed królem stanąć 
z prośbą, to zadanie przechodzące siły 
moje. Atoli córka winna dla ocalenia 
ojca spełnić kielich największej goryczy, 
— spróbuję, czy go wypić potrafię.”

“Nigdy, — zawołał Siegfried w unie­
sieniu. — Stosunek wasz do króla nie po­
zwala żadną miarą na takie poniżenie, 
któreby w końcu żadnego nie odniosło 
skutku. Nędznik tryumfowałby na wasz 
widok, radowałby się z waszej boleści, 
ale prośby nigdyby nie wysłuchał.”

“Tego samego i ja jestem zdania, od­
rzekła otwarcie. — Zanim do tej ostate-

wicy.
“Czego ja dokonać nie mogę, uczyni 

czcigodny opat Widerad,” rzeki Siegfried 
po chwili namysłu. “Będę go prosił, aby 
się wstawił za ojcem waszym, księżni­
czko!”

“Szczęśliwa myśl! odrzekła uradowana. 
O, z pewnością pobożnemu starcowi nie 
odmówi Henryk! Jakżeż wdzięczną wam 
jestem! Darujcie, że tak nagle — nie ze- 
chcielibyście jeszcze dziś pomówić z czci­
godnym Opatem?”

Siegfried głową skinął na znak zgody. 
Powstała,ale nie żegnała się jeszcze. Zda­
wało się, że jeszcze ma coś na sercu, a są­
dząc po jej braniu się, było to coś tru 
dniejszą sprawą, ^niżeli pierwsza. Po­
szedłszy cokolwiek dalej, przypatrywała 
się pilnie ozdobom filarów.

“Ozdoby piękne i przemyślne,” chwa­
liła. “Jakżeż czule wiją się rośliny około 
silnych kamieni! Przyroda doskonale 
naśladowana. Obrazy z życia wzięte.”

nia cnót wzniosłych.”
Siegfried przytakiwał głową.
Godyla krótko jeszcze pobawiła w zam­

ku, a potem odprowadzona przez Sieg­
frieda aż do bramy, wróciła do klasztoru.

W godzinę później był Siegfried u o- 
pata, przekładając mu prośbę córki U- 
dona.

Prałat ku wielkiej boleści młodzieńca 
do prośby przychylić się nie chciał.

“Wiesz, burgrabio, — mówił opat — 
że nie wolno nam przestawać z wyklęty­
mi. Księżniczce otworzyłem bramy kla­
sztoru, gdyż miłosierdzie i opieka nad 
sierotami i uciśnionemi są nam regułą 
św. Benedykta nakazane. Niechżeż więc 
Godyla z Bogiem będzie w klasztorze. 
Gotów też jestem udzielić jej każdej po­
mocy, jakiej będzie potrzeba. Atoli prze­
pisów kościoła pod żadnym warunkiem 
nie przekroczę. Z wyklętym przestawać? 
Nie, — niech mnie Bóg broni!”

----- ||)w(||------

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola­
ków, bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru-

-------- :o:--------

679 Milwaukee Ave
w pobliżu N obie ulicy.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; równie# 

^-TITT KLOLEJOWE H
z New York West, i North West, wyrabia:

jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
58 Brndley, corner IVoł>le Sts. Chicago, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

i
Młodzieniec, który wiele podróżował, 

oglądał niezrównane dzieła sztuki we
Włoszech, zdziwił się nie pomału, słysząc 
trafny sąd księżniczki, bo nie pojmował, 
gdzieby go sobie wyrobić była mogła.

“Tak i ja sądzę i często z rozkoszą wpa­
truję się w wspaniałe to dzieło, w którem 
widać gust wyrobiony, i sztukę znakomi­
tą. Pobożni ojcowie w Klingen nie tylko 
ascezie się oddają i naukom, ale wielki­
mi są także miłośnikami i znawcami 
sztuk pięknych. Kronika opowiada, iż 
zakonnik Stefan dwa lata pracował nad 
temi ozdobami.”

“Wzory moich haftów również wzięte 
z świata roślinnego,” mówiła Godyla 
skromnie. — Czy mogłabym wam, bur­
grabio, przedłożyć moje roboty, abyście 
sąd o nich wydali? Wiem, że gust ma­
cie i znajomość wielką takich rzeczy.”

“Na robotach kobiecych wcale się nie 
znam, księżniczko,” odrzekł z uśmiechem.

“Przebaczcie, że się nie dobrze wyrazi­
łam!” prosiła, rumieniąc się lekko. “Nie 
myślałam o robocie mych rąk, lecz o pię­
kności wzorów, doborze kolorów, sztuce 
we formie. Z pewnością lepiej znacie 
się na nich niż ja, któram nigdy nie wy­
szła po za te góry. A wy byliście w 
Rzymie, gdzie można widzieć tak wiele, 
i tak wiele rzeczy się nauczyć.”

“Widziałem wprawdzie we Włoszech 
nie jedno, obcowałem wiele z zakonnika 
mi oddającymi się sztukom pięknym w 
klasztorze kluniackim, zwiedzałem często 
ich pracownie i nie jedno podsłuchałem, 
— przecież sąd mój nie wielką pewnie 
będzie miał wartość.”

Godyla dała znak Odzie, a ta koszyk 
postawiła na stole, z którego księżniczka 
wyjęła rozmaite hafty i pokazała zdziwio 
nemu Siegfriedowi. Były to pasy na dwie 
dłonie szerokie, na których wyszywane 
były srebrem, jedwabiem i złotem rośliny 
o tłustym a gęstym liściu, maleńkie pta­
szki o srebrnych skrzydełkach a złotych 
dzióbkach, lub jagody kolorowe ze sma­
kiem dobrane.

“Prześliczne wszystko!” zawołał Sieg­
fried. “Nie potrzeba, zaprawdę, wielkie­
go znawcy, aby podziwiać te roboty! ka­
żdy sługa choć mało co znający byłby za­
chwycony ich pięknością. I to dzieło 
waszych rąk, księżniczko?”

“Zasługa moja bardzo mała, — odrze­
kła z uśmiechem — bo robiłam wszystko 
wedle danych wzorów. Biegłość zaś w 
robotach zawdzięczam zakonnicom. Bę­
dąc w zamku Trifels samotną, miałam 
czasu wiele, do ćwiczenia się, a teraz ra-# 
duję się wielce, że wam się roboty moje 
podobają.”

“Jakżeżby się mogły nie podobać?” 
odpowiedział. — Przecież piękne, jak 
rzadko które, — znakomitej wartości pod 
względem sztuki, — niezawodnie mają 
służyć do obszycia kościelnych apara­
tów.”

“NieŁpanie! Jeśli łaska, to przyjmij 
cie je na ozdobienie waszej tuniki, którą 
w święta wielkie nosicie.”

“Taki podarek— mówił Siegfried zdzi­
wiony mile — stosowny dla cesarza, ale 
nie dla burgrabiego z Landek.”

“Co cesarza zdobi, może zdobić także 
prawego rycerza,” odrzekła Godyla. — 
Proszę, nie odmawiajcie mi tej pociechy, 
iż mogę największemu dobrodziejowi 
dać maleńki dowód niewygasłej wdzię­
czności.”

“Ośmielam się tedy przyjąć te klejno­
ty, księżniczko,” odpowiedział po kró- 
tkiem wahaniu się.

“Co za rozkosz! zawołała wesoła, jak 
dziecko, gdy podarki riękne otrzyma. 
Stułę mego spowiednika, czcigodnego 
Widerada,także ręce moje wyszywały,— 
ale ta robota nie sprawiła mi tyle radości, 
jak ta tutaj.”

Rumieniec oblał jej lica, mimo woli 
odkryła ukrywaną starannie tajemnicę 
serca. Więc prędko zwróciła mowę na 
inny przedmiot.

“Czy w zamku znajduje się także ka­
plica?”

“O jest, pani moja! Otóż — zaraz 
przy tej sali.”

“Czy mogłabym ją zobaczyć?”
“Bardzo chętnie wam towarzyszyć będę 

do miejsca, gdzie drogie bardzo skarby 
złożone,” odrzekł, idąc ku drzwiom.

Weszli do kaplicy. Dwa okna oświe 
cały ją. W niży wznosił się ołtarz ka­
mienny, na nim krzyż. Po obu stronach 
krzyża stały w szklannych złotem i per­
łami zdobnych trumienkach relikwie. Na 
ścianach były obrazy malowane ręką za­
konników z Klingen.

Księżniczka uklękła na stopniach ołta­
rza i modliła się. I Siegfried przyklęknął, 
lecz modlić się nie mógł. Obecność jej 
zanadto go zajmowała, a myśl, że dla nie­
go pozostaje dłużej, rozkoszą go napeł­
niała.

Godyla stanęła przy nim.
“Jakich Świętych są te relikwie?”
“Ś. Wawrzyńca, Andrzeja, Chryzosto­

ma i Bonifacego, — podarki króla Dago­
berta.”

“Rzeczywiście cenne to skarby,” po­
twierdziła, patrząc oczyma wiary na rze­
czy cenione wyżej niż złoto i klejnoty. 
Jakżeż szczęśliwi jesteście, iż możecie być 
tak blisko szczątków św. Męczenników. 
Relikwie są wprawdzie tylko drobnemi

Wychowańca klasztoru kluniackiego 
nie tak łatwo było można zbyć.

“Kościół nie zakazuje absolutnie zno­
szenia się z wyklętymi,” rzekł. — Dla 
tego arcybiskup Udo z Trewiru i inni su­
mienni dostojnicy kościoła mogli przesta­
wać z królem.”

“Wiem, że mogli z nim mówić w spra­
wach kościoła i państwa, bo na to kano­
ny kościelne pozwalają,” odparł Wide­
rad. — “Ale nie było im wolno być z 
nim przy stole, na nabożeństwie, albo z 
innej jakiej przyczyny. Rex excommuni- 
catus vitandus est, — króla wyklętego 
należy unikać.” —

“Czyżby uwolnienia margrabiego nie 
można uważać za sprawę państwa, czci­
godny ojcze?”

“Nie chcę stanowczo zaprzeczyć. Lecz 
ta sprawa nie należy widocznie do opata 
z Klingen.”

Siegfried się zamyślił.
“Gdyby za serca szedł skłonnością — 

mówił starzec czcigodny — miłoby mi 
było pojechać do Szpiry i prosić o uwol­
nienie margrabiego, który ma być bardzo 
zacnym człowiekiem. Lecz wiesz, mój 
synu, że serca skłonności przytłumiać 
nam trzeba, jeżeli sprzeciwiają się wyra­
źnemu przykazaniu Boga i kościoła.”

“Darujcie, czcigodny ojcze, jeśli poru­
szę rzecz, która, ściśle wziąwszy nie nale­
ży do mego urzędu,” rzekł Siegfried. 
“Jest rzecz bardzo ważna, która powin- 
naby opata z Klingen zniewolić do zbli­
żenia się do wyklętego Henryka.”

“O czem myślisz?” pytał opat ździ- 
wiony.

“Jak wiecie, zwolnił król wszystkich 
wyklętych i symonistów od obowiązków 
służby, obowiązując ich, aby papieża pro­
sili o rozgrzeszenie. Mimo to sprawuje 
kapelan zamkowy i pleban w Annweiler 
urząd swój ku zgorszeniu i zgubie dusz. 
Wedle mego zdania potrzebaby temu raz 
koniec położyć.”

Opat zatrwożył się.
“Jak mi Bóg miły, — trudno mi za­

przeczyć, — masz słuszność! zawołał opat. 
W tej sprawie mam, bez wątpienia, cię­
żki obowiązek.”

“A jeżeli przy tej sposobności przemó­
wicie przed królem za margrabią, dopeł­
nicie uczynku miłosiernego.”

“Roztropny z ciebie młodzieniec, Sieg- 
friedzie! — Pojedzierny do Szpiry— lecz 
dopiero w przyszłym tygodniu, bo jutro 
zaczynają się tu dziewięciodniowe ćwi­
czenia duchowne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Mekka stacyą telegraficzną. Kil­
kakrotnie już Porta usiłowała zaprowa­
dzić komunikacyą telegraficzną pomię­
dzy portem Dżydda nad Czerwonem mo­
rzem a świętem miejscem Mekką; sprze­
ciwiali się temu zawsze mekkańscy ule­
mowie, którzy upatrywali w tern ubliże­
nie dla proroka, gdyby w jego miejscu 
urodzenia zaprowadzono wynalazek 
chrześciański. Dopiero teraz sędziwy 
wielki szeryf Abdul Mutalib zdołał prze 
konać ulemów i wyjednać od nich zezwo­
lenie na budowę stacyi telegraficznej w 
mieście Mekka. Przy budowie wszakże 
wolno było użyć tylko mahometan, a u 
rzędnikami telegrafu mają być także tyl­
ko wyznawcy islamu. Gdy pierwszy 
słup ustawiono, fanatyczny derwisz chciał 
go obalić, lecz go straż powstrzymała. 
Wielki szeryf polecił ogłosić w ulicach 
Mekki, że każdemu, co uszkodzi telegraf, 
prawa ręka uciętą zostanie. Zezwolił 
nadto, aby biuro telegraficzne w jego 
pałacu urządzonem zostało. W dniu 16 
czerwca na nowej linii przystąpiono do 
eksploatacyi, którą rozpoczęto od wymia­
ny ukłonów pomiędzy wielkim szeryfem 
i ulemami a namiestnikiem, rezydującym 
w Dżyda.

Kogo się bać trzeba. W wagonie 
siedziało kilku podróżnych, młodych i 
starych, skromnych obywateli i zarozu­
miałych blagierów. Ostatni, jak zwykle, 
popisywali się ze swoją mądrością, mia­
nowicie chełpili się ze swej nieustraszo­
nej odwagi. Jeden twierdził, że niczego 
się nie boi. W djabła nie wierzy, a Bo­
gu, jeżeli ten istnieje — dodał przemą­
drzale — daje święty spokój, nie naprzy­
krza się nabożeństwami, więc i jemu Bóg 
da spokój — a zatem Boga bać się nie 
potrzebuje. W ten sposób, uważali ci 
niedowarzem młodzieniaszkowie, nie po­
trzeba się bać ani Boga ani djaba, aby 
być zuchem. — W kącie wagonu siedział 
skromny obywatel, na którego twarzy 
malowała się widoczna niechęć. Gdy to 
nasi bohaterowie zauważyli, zapytali go:

— Ależ panie, czy pan się kogo boi?
— Tak jest, — była odpowiedź — bo 

ję się Boga i tych, co się Boga nie boją.
Młokosy mieli dosyć i zamilkli.

Straszny wypadek zaszedł na kolei 
moskiewsko-kurskiej w nocy 17 lipca. 
Pomiędzy stacyami Krestey i Czerń 
spadł pociąg w rzekę, wskutek czego 250 
osób znalazło podobno śmierć na miej­
scu katastrofy.

sacb. Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar­
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi mogą je 
sprzedać za dobrą cenę, a w kilku latach przy­
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła­
cili. Jest tam już^około*80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku­
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży­
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi­
sanego.

K A R T Y O K R Ę T O W E 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i demów w Chicago-

Polecam Szanownej Polskiej Publiczność 
- moj - ,

OSO STBIJDW
-- -----dla—------

: Dam, Panien i Dzieci.
U^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

-— wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na porę tatową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

OT" Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska, 
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD 
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F
Adres

11O West Waler Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN*

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta «lo 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Grecn Bay, j 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska sa wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane,

CHICAGO, ILLINOIS.

&IANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-

Qtvhl Q 1 w sPauiałei oprawie z ró- 
luUU UljlU v2 źówegodrzewa, eleganoko 

wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi il.ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

B^”Nasza cena za taki instrument z krzynia, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkoSJL « vi 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtewnej ceny fa­
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te­
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności, bezprzykładne szczęście! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie­
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone, jeżeli Piano nie bedzie takiem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kupna: Diano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
dają świadectwo temu przedsiębiorstwu. Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSIC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO-CO., Box 2058 N, Y,

Pod Lublinem w Król. Polskiem, 
w sadzie na folwarku Rury-pojezuickie, 
znajduje się dziwna grusza. Kwitnie o- 
na trzy razy do roku i potrójnym okry­
wa się owocem. Pierwsze kwitnienie 
odbywa się w porze zwyczajnej, drugie 
w kilka tygodni później, trzecie w lipcu. 
Wszystkie owoce równocześnie dojrzę 
wają, są zarówno smaczne i różnią się 
tylko wielkością. Grusza ta co rok w 
podobny sposób kwitnie i obradza.

U zegarmistrza, — Mój panie, pro 
szę mi naprawić to wahadło do zegara.

— To mi musicie przynieść cały zegar 
— odpowiada zegarmistrz.

— Ale, kiedy widzicie, zegar idzie 
całkiem dobrze, tylko wahadło chodzić 
nie chce.

Od Soboty, dnia 29 Lipca, po- 
cząwszy, będzie całkowicie pier­
wszorzędny skład

DRY GOODS,
NOTIONS etc

1 wartości $7500
________________________________ •< 

w powszechnie znanym handlu

i. mimmm
438 Milwaukee Ave.

publicznie najwięcej dającym wyprzedawamy.

-------- :o:--------

Niewiasty mogą skorzystać z tej 
rzadkiej sposobności i kupić po 
przystępnej cenie dobrych i nie­
zbędnie potrzebnych rzeczy.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­

bność podarunki w

BIŻUTERYACH,
ZŁOTYCH ISREBMYCH

artykułach, 
ZE«ARKAGH 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Wiktora Bardońskiego
I FABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy-

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuje obstalunki i wykonuję punktualnie.
Przyjdźcie i przekonajcie się..

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

wm mim m 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

ITa/br^lia nasza:

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

USZY MILIONA!
Foo ChQo’s Balsam z rekina wago oleju-

Przywraca niezawodnie słuch, i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaie się z pewnego gatunku małych 
białych, rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetii. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca­
łem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat nie było głuchoty po­
między chińskim. Wy=yła się na każdy adres 
po 6$1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moja głuchotę znacznie zmniejszał, myślę, że 

druga butelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpinany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. ^isz do Haylock * Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotną pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za pomocą którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

fi^Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNSY 
(Dawniej Haylock & Co.) 

. jedyni agenci w Ameryce. 7 Dey St. NewYork

JAN HAUBER,MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI! PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

Książki własnego nakładu

Klid JO IV E I ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:^

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, "angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd.. są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxi

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra- 
iowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x2«. 
Będąc w stósunkach z praktycznym polskim do­
ktorem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Nikodem T. Tański,
Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacji—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jefferson,

W SOUTHBEND, - INDIANA.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

Sod 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

ZEGARMISTRZ 1 ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

j aknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIŻUTERII 

połączony jest także 
HANDEL ŻABA WEK DLA DZIE­
CI HANDEL CUKRÓW I SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
■Woaziki <lla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój 

liHIYI Klimicn 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
AINTOINI KADOW, 

171 W. Madison st. CliloafTO.

-----  utrzymuje -----

GROCERNIA
- SUK-

-:.SKŁAD-:-MAKI-:-
Paszy, Owesa, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CHICAGO ILL,

KARTY OKRĘTOWE
Do EURO W i z EUROPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

emu AGENTKI
Parowców Bremenskich

z

z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

i NA PO WRÓT.

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej źadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$24.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
roję Noble i Milwaukee a we.

Parowców BrkmeAskich

hRjH German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimor
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli 
nie podają w gazetach tylko jedną część , a 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, b' I 
przez wodę mnięj^^dają, tam trzeba Z; u 
więcej za kolej żelł^ią.

na linii Kremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWIGZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
Nortli German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli mneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, IU.

NAUKA MUZYKI

Ninie jazem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago,

T. NAŁEPINSKI
?OLECA SWOI POLSKI

Beer - Saloon
Dobro napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Dirision str.,
Charles Sokup, 

POLSKI:-: SKŁAD
427 Milwaukee Ave- Chicago.

0
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00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.

Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
ku che ne po nader przystępnej cenie. Frzyjdź- 

B cie i z baczcie. Pice kuchenny No. 7 można 
kupić za $9.oo., a No. 8 z» $12,no.m Gwarnntu- 

'• jemy każdy piec. 27vn



POCZTA EUROPEJSKA.
Dnia 25 Lipca 1882 roku.

Zwrot w pruskiej polityce kościelno- 
politycznej przyjęła prasa katolicka jako 
dowód, że sentymenta ks. Bismarka ule­
gły znów pewnej zmianie. Do zmien­
ności afektów księcia kanclerza już przy­
wykliśmy, — oddaje on serce więcej da­
jącemu. Jeśli dziś przyciśnie do łona 
Windhorsta, to może jutro już będzie 
jego dziecięciem ulubionem Lasker, Ben 
nigsen i Bamberger. Pouczonych takie- 
mi doświadczeniami, zwrot ks. Bismarka 
in pejus zgoła nie zastanowił. Jeżeli 
jednak książę kanclerz sądził, że z łatwo­
ścią pozyska utracone serca liberalne, to 
widocznie strasznie się pomylił. Dzien­
niki bowiem liberalne i organa secesyo- 
nistów, jak ostrzegały, tak ostrzegać do 
tej chwili nie przestały, że pogodne obli­
cze i uśmiech słodki, z jakim kanclerz 
niemiecki woła do siebie stronnictwo li­
beralne, niczem nie jest, jedno łapką i to 
arcyniezręczną. Danzig. Ztg. np. wręcz 
oświadcza, że zmiana afektów kancler­
skich jest tylko pozorną; ks. Bismark 
chce liberalnego stronnictwa użyć tylko 
jako bicz, którego razami centrum skru­
szone, odda się na usługi księcia.

— W ubiegłym tygodniu wydalono na 
mocy ustawy o socyalistach kilku człon­
ków tego stronnictwa z Bwliau. Na

panii po 50 chłopców. W skład tego ba 
talionu wejść mogą tylko ci chłopcy, 
których lekarze uznają za zdrowych, sil 
nych i zdatnych do przyszłej służby woj­
skowej. Otrzymają oni broń sieczną i 
lekkie karabiny, zrobione według tego 
samego systemu, co broń armii, lecz 
mniejsze i nie urządzone do strzelania. 
Tylko chłopcy, którzy już skończyli rok 
14, będą się mogli ćwiczyć w strzelaniu. 
Na czele każdego batalionu stać będzie 
I instruktor i tylu podinstruktorów, ile 
będzie potrzeba dla ćwiczeń wojskowych 
i nauki celnego strzelania.

W Paryżu odbyło się w dniu 13 lipca 
poświęcenie nowo odbudowanego ratu­
sza. Plac przed ratuszem i wiodące doń

2*5 centów za 1OO dolarów.

W poniedziałek dnia 2Igo Sierpnia o 
godzinie 8ej wieczorem odbędzie się u 
ob. M. Majewskiego wielkie zebranie, w 
celu zorganizowania polskiego Towarzy­
stwa Pożyczkowego i kasy oszczędności 
(Building and Loan Association.) Ak- 
cye‘pojedyńcze kosztują 25 centów na 
tydzień i przyniosą po upływie pięciu lat 
100 delarów.

Raczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

dworcu antaltskim zebrała się znaczna 
liczba przyjaciół, dotkniętych banicyą. 
Przy pożegnaniu wygłosił jeden z sócya- 
listów mowę, w której po prostu do krwa 
wego buntu wzywał. W końcu wniesio 
no okrzyk na cześć wyjeżdżających na 
banicyą i jak Beri. Pol. Nachr. donoszą, 
zawołał ktoś: “Nie będzie Ifipiej, dopóki 
nie popłynie krew.” Piękne to, nie ma 
co mówić, widoki na przyszłość.

— Około połowy września odbędą się 
wielkie manewra wojskowe w okolicach 
Wrocławia w obecności cesarza Wilhel­
ma i następcy tronu niemieckiego. We­
dług Pester Lloyda uda się na nie oprócz 
arcyks. Rudolfa także arcyks. Jan Salwa­
tor. Manewra tegoroczne na Szlązku 
mają się odbyć na nader wielką skalę, w 
skutek czego obecni będą na nich, jako 
goście cesarza Wilhelma, reprezentanci 
wszystkich większych mocarstw.

— Nie dawno donosiliśmy o odkryciu 
miny podziemnej w KremlUp^co ursędo- 
wnie zostało zaprzeczonem -4- nadchodzą­
ce jednak wiadomości z Moskwy stwier­
dzają podaną przez dzienniki wiadomość. 
W kołach dworskich opowiadają, iż przy­
gotowania koronacyjne w Moskwie dalej 
postępują, lecz jednocześnie na wypadek 
po cichu restaurują katedrę kazańską w 
Petersburgu i cerkiew spaskiego mona- 
steru w Kostromie.

— Z zeznań aresztowanych w ostatnich 
czasach nihilistów i majora Budkiewicza 
wynika, iż nowy komitet wykonawczy ni­
hilistów dotychczas ściśle nie określił 
swego najnowszego planu działania. Zda­
nia były podzielone czy natychmiast na 
leży przystąpić do akcyi, czy też odroczyć 
j$ <Jg koronacyi. Wewnętrzna ta niezgo­
da osłabiła siły i wywołała semparatysty- 
czne dążności, co wszystko razem ułatwi­
ło rządowi szczegółowy nadzór i uprzedze­
nie wybuchu. Naczelnikami frakcyi na 
pierającej na bezzwłoczną akcyą byli 
trzej rewolucyoniści, którzy pod fałszy- 
wemi paszportami zdołali uciec z Mo­
skwy. Podejrzywają niektórych policy 
antów, należących do świętej drużyny, że 
uprzedzili o grożącem niebezpieczeństwie 
tych trzech najbardziej skompromitowa­
nych. Rewolucyoniści najbardziej obwi 
niają Woroncowa, Daszkowa i Pobiedo- 
noscewa, ponieważ oni zachęcili cara do 
dzierżenia nieograniczonej autokratycznej 
władzy.

— Car miał otrzymać dekret komitetu 
wykonawczego, w którym tenże zapowia­
da, iż zostawia mu termin ^'czterotygo­
dniowy do usunięcia Tołstoja, zaprowa­
dzenia form państwowych w duchu wol-

ulice przepełnione były nieprzejrzanemi 
tłumami ludu, który zachowywał się spo 
kojnie i nie psuł porządku. Ze wszystkich 
okien powiewały chorągwie. Przed roz­
poczęciem właściwej uroczystości defilo­
wał przed ministrem wojny Billot b at a- 
lion młodzieży szkólnej, który 
maszerował z największą dokładnością. 
Minister oświaty Ferry miał mowę do 
tych chłopców, którzy ubrani byli w 
mundury i mieli karabiny i pałasze. Ofi­
cerowie przewodniczyli temu batalionowi, 
a muzyka szła na czele.

Sto tysięcy ludzi stało przez 8 godziny 
na ulicach, zawodząc od czasu z kilku 
dziesięciu tysięcy piersi Marsyliankę. 
Wieczorem świetna iluminacya, wszy­
stkie domy przystrojone.

— Przy przeglądaniu papierów Skobie- 
lewa znaleziono obszerną korespondencyą 
zmarłego z Gambettą i ze znanym z nie­
nawiści do Niemców jenerałem Galliffe 
tem. Listy dochodzą coś do wybuchu 
wojny rosyjsko-tureckiej. Do korespon- 
dencyi z Gambettą Skobielew musiał 
przywięzywać szczególną wartość, gdyż 
do każdego listu Gambetty dołączoną 
była kopia odpowiedniego listu Skobiele 
wa. Listy te porządkowane według dat, 
złożone są w wytwornym zeszycie. Z tej 
zajmującej w każdym razie korespon- 
dencyi świat się nic nie dowie, gdyż je 
urzędownie skonfiskowano.

Czytelnia polska w New Yorku. 
Towarzystwo Polskie Imienia J. I. Kra­
szewskiego ogłasza, że Czytelnia 
Polska przy ulicy Suffolk Nr. 9 otwar­
ta codziennie od godziny 8ej do lOej wie 
czorem. Wstęp bezpłatny dla każdego.

Prezes:
Sekretarz

Dr. V. Źolnowski.
M. W. Lubelski.

Poszukiwania.

Poszukuję Walentego Frydrycha, któ­
ry przed dwoma laty z Graboszewa pod 
Kcynią przybył do Ameryki. Ktoby o 
nim wiedział, raczy mi o tem donieść.

Maciej Frydrych
85 Front str., Chicago, 111.

Poszukuję Aleksandra Guzieńskiego 
rodem z Tymawy, a mieszkał w Osieku 
w Prusach Zachodnich. Przeszłego roku 
w Marcu przybył do Ameryki i był w 
Chicago przez kilka tygodni i wyłgawszy 
mi pieniądze znikł bez śladu. Ktoby 
wiedział, gdzie się obecnie znajduje, pro­
szę mi o tem donieść, abym go mógł pra-

Kompania k- lei żelaznej Chicago & North- 
Wt steru posiada tain 700,096 ak ów bardzo do 
brej zitmi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej

Kosztuje tani akier od 3 do 7 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym ?araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Poisce, ziemia w do­
kręci przewyższa pol/kie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu/'obradzają obficie wsze kie produkta u 
prawiane w Pols<e. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Lana Ofisie w Chicago u agenta G. A. Kltipp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kolbami kolefźelaznej stenie w tym roku ko­
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepsz ch 
miejscowi ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce. zechca zgłaszać się do moj go ofi u, 
a w każdym t goclniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnes< ty.

Koszta tykieti kolei żelaznej wliczają się jako 
got >wizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago-& North Western R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
ieżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO

-j||nAJWIĘKŚZY~ŚKŁAD GARDEROBY W~MIESĆIE|j- 

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

__ MĘŻCZYZN, CHŁOPCÓW I DZIECI —
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się; że wskutek wielkich ko- 
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedyńczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00 

$10.oo, 11.50, $12.50, $14.oo, $lo.oo.

HOSTII SW8S
733, 735 i 737 S. Halsted Street,

j@“(POMIgDZY 18 i 19 UL1C^)*®«

T . Zarządzeń, D- Właściciel
EDWABD HOŁY i B. SYSLAND, Polscy Klerki

wnie poszukiwać.
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M. Zawadzki, 
238 N. Halsted Street. 

Chicago, 111.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych.

Mrs. Winslow’8 Soothtng Strup jest prze­
pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyaryę (biegun­
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKę 25 centów.

Z archidyecezyi kolońskiej wysła­
no pod dniem 18go czerwca, r. b. do 
cesarza bezpośrednie podanie, podpisane 
przez duchowieństwo, członków dozorów 
kościelnych i reprezentacyi parafialnych 
a domagające się pozwolenia powrotu dla 
księdza Arcybiskupa kolońskiego, prze­
bywającego od lat 7 na wygnaniu.

Na podanie nadeszła następująca od­
mowna odpowiedź:

Berlin, 17 lipca 1882.
Najjaśniejszy Pan, Cesarz i król raczył 

przesłać na ręce moje i polecił mi odpo 
wiedzieć petentom na bezpośrednie poda­
nie de dato Kolonia, 18 czerwca rb., w 
którem wyrażono prośbę “o usunięcie 
przeszkód państwowych, które sprzeciwia 
ją się powrotowi Arcybiskupa dr. Pawła 
Melchersa na arcybiskupią stolicę celem 
podjęcia pasterskich obowiązków.”

Zawiadamiając o tem Wielmożnego 
Pana, odpowiadam zarazem, “iż nie jest 
w mej muZuoścl (nJcht in der Lagę) po­
przeć tę prośbę u Jego Cesarsko-Kró­
lewskiej Mości.

Wielmożny Pan zechcesz zawiadomić 
o tem te osoby, które bezpośrednie poda­
nie razem z Nim podpisały.

podp. Gossler.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
■w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
596
604
611
615

Abramowski M. 
Baciżyński A. 
Bendowa Józefa 
Bilański Paweł

745 Miazga M.
749 Morkowski Jan
750 Muzolf Jan

624 Byndek Jan
626 Charecka Mary
630 Cziszki KarólCziszki Karól
650 Frycz Stan.
666 Grześ Nikodem
692 Januszewski Joz.
693 Japa Jozef
694 Jarostsński Adam
695
•i99
701
708
709
713
718

Jarzembowski Jan 
Juśkowa Sroczyna 
Kanarowski Fr. 
Kitowski Józef 
Klecacki Jan 
Kolasiński Maciej 
Kuligowska Anna

751
754
755
763
775
785
786
809
811
816
825

Mróz Adam 
Musznik Aug. 
Neja Roz. 
Pankonincka Mat. 
Przybilski E. 
Sarnecki Fr. 
Sarnowfki Jakób 
Sedlacek Fr. 
Setkowski Fr. 
Sokołowski A. 
Szarmach Józef

826 Szczepański Jan 
831 Tafdski K.
849
853

Wiercimak Jan 
Wieluski A

860 Zuleński Jan

Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za GAZETę KATOLicKą:

ności. W przeciwnym razie, osoby naj­
bliżej cara stojące, wykonają rozkazy ko 
mitetu wykonawczego.

— Z Petersburga donoszą do Pressy, 
iż Skobielew miał być przeznaczony na 
komendanta wojsk rozłożonych w obwo­
dzie wojskowym warszawskim, oraz że 
miał być głównodowodzącym podczas 
manewrów, które się odbyć miały w Kró­
lestwie Polskiem. Manewry te miały 
służyć jako kontrdemonstracya przeciwko 
Prusom, które także urządziły manewra 
w pobliżu Królestwa Polskiego. Sam 
car miał być niezadowolony z tych ma­
newrów pruskich i z owej strony zgodził 
się na manewra w Królestwie Polskiem. 
Albedyński miał udać chorego, a Skobie­
lew miał go intermistycznie zastępować.

— Times donosi o wypadku, jaki się w 
dniu 8 zm. miał wydarzyć w Peterhofie. 
Według dziennika, tego miał car, prze­
chadzając się po parku, przypatrywać się 
robotom, wykonywanym przez kilku ro­
botników w ogrodzie. Jednego z nich 
przywołał do siebie, aby go wypytać o 
jakieś szczegóły. Robotnik, zrzuciwszy 
z siebie ubranie, pobiegł do cara, lecz 
padł natychmiast nieżywy u stóp jego. 
Jeden z pełniących służbę w parku żoł­
nierzy miał go zastrzelić. Posterunki 
wojskowe w Peterhofie mają bowiem su­
rowy nakaz, aby na każdą obcą osobę, 
zbliżającą się do cara, natychmiast strze 
lały. Żołnierz, nie widząc skinień cara, 
wypełnił tylko rozkaz. Car miał tym 
wypadkiem być bardzo wzruszony i był 
pomocnym przy podnoszeniu trupa, na­
kazując, aby o żonie i dzieciach zabitego 
miano jak największe staranie.

— Sąd wojenny w Bałcie skazał dwóch 
oskarżonych o popełnienie morderstwa w 
czasie mordowania żydów, na śmierć przez 
powieszenie; reszta oskarżonych została 
skazaną na piętnaście lat robót kator-

0 dwóch “klerykałach” pisze z wiel- 
kiem uznaniem korespondent aleksan­
dryjski Timesa. Nazwiska ich są: O. 
Wilhelm, Franciszkanin belgijski i 
brat Miviell, Łazarzysta francuski. Wśród 
ognistego morza palących się domów, 
wśród trzasku i łomotu zapadających się 
gmachów dwaj ci pokorni słudzy Boży 
pracowali niezmordowanie i nieśli bez 
trwogi ulgę i ratunek nieszczęśliwym i 
konającym. To, cośmy słyszeli od nich 
— pisze korespondent Timesa — godne 
było scen dantejskiego piekła, w którem 
oni odgrywają rolę aniołów zbawienia.

Francya dumną być może z tych klery- 
kałów, którzy, wypędzeni z domu, rozno­
szą w inne części świata sławę francuskie­
go imienia! •

Nowa sekta. Dziennikowi Russkija 
'Wiedomosti donoszą z Oriechowa-Zuje- 
wa (gub. wołogodzka), że między staro- 
wierczą tej miejscowości ludnością po­
wstała świeżo nowa sekta, której adepci 
mienią się należącymi do „wiary babiej”. 
Tak samo jak „bezpopowcy”, nowi se- 
ktanci nie uznają wcale duchownych, ale 
u nich wszystkie obrzędy religijne pełnią 
stare baby. Szczególną czcią otaczają 
oni „babkę Annę”, która jest rodzajem 
arcykapłana płci żeńskiej. Wierni zbu­
dowali dla niej ładną rezydencyę, ukrytą 
w ustronnym ogrodzie w okolicach Zuje- 
wa. Mieszka ona w nim otoczona li­
cznym orszakiem „kapłanek podwła­
dnych”, to jest bab starszych i mło­
dszych, a żaden archirej nie ma tyle sza­
cunku u swej trzody prawosławnej, ile 
go doznaje „babka Anna” od swych „sy­
nów”. Zasady wiary nowych sektantów 
nie dadzą się jeszcze określić dokładnie, 
ale główną ich podstawą jest opozycya 
przeciw duchowieństwu płci męzkiej.

żnych.
— We Francyi wydało ministerstwo 

oświaty rozporządzenie, aby każda szko 
ła, w której jest więcej njż 200 uczniów, 
mających przeszło lat 12, utworzyła bata 
lion wojskowy, składający się z 4 kom

W Lewinie na Górnym Szlązku, w 
dniu 3go ubiegłego miesiąca odprawiony 
został 25-tetni jubileusz kapłański ks. 
Leopolda Świętka. Jest to nowa parafia 
katolicka, ważna dla Polaków, bo z całej 
okolicy, osobliwie z parafii Niemodliń­
skiej, w której żaden ksiądz po polsku 
nie mówi, Polacy uciekają się do Lewina. 
Jubilat rodzony w Skrzyszowie, był ka­
pelanem w Raciborzu, w Lipsku, na pen 
syi w Kluczborku, gdzie mimo choroby 
zadosyć pracował, administratorem w 
Czarnowąsach, w Rychtalu — teraz pro­
boszczem w Lewinie, gdzie parafia kato­
licka we wojnie 301etniej zmarniała, na 
nowo zaś teraz z łaski ks. Biskupa Wro
oławskiego powstała. W procesyi pro­
wadzono jubilata do kościoła z muzyką 
itd. Brat jubilata ks. Augustyn miał ka 
zanie. Ks. dziekan II wtu>anu przy uro- 
czystem nobożeństwie i Te Demu assysto- 
wał i z piękną mową podarunki dekanatu 
oddał.

Rev. H. Gulski, Milwaukee........  
Jan Fornikerwski, CbicłJgU...•••••• 
Jan Omiela. ” ..........
los. Halman ” ...........
Jakob Felcman, ”
Jan Stein, ” .......... .
Jan Wosesek . ” .......... .
Jozef Lubięwski, ” .......... .
Andrzej Bubacz, Morris, Kan.—. 
Fr. Konkel, Detroit...................... .
Fr. Raniszewski, ”
Jan Krutza, Stevens point..........  
W. Paprocki ” ” ...........
Ludwig Landkowski. La Salle,... 
Jozef Ślęzak, Lemont.................. 
Fr. Mamczarz, Shodack Landing. 
Anton Krygier, Williamsburgh... 
Jakob Knip, Kewaunee..............  
Rev. Raszkiewicz, Otis..............  
Jan Wiatrowski, Angola-........... 
Michał Manysta, ”
Jos. Tomaszewski, Ashcey.........  
Tom. Grzeca, Northeim..............  
Jozef Leszcz ” ..............
Jan Strzelecki, Baltimore........... 
Ign. Jędrzej czyk, Tomah........... 
Wm. Hutsh, St. Louis................  
Jan Potrikus Detroit  
Joz. Skupieński ” ..................  
Jan Kwapich Toledo  
W. Suchecki, ” ........-........
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THE BEST
OF ALL

LINIMENTSFOR HAN AND BEAST.
For morę than a third of a century the 

Mexican Mustang Łiniment hasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above priee and praise—the hest of its 
ktnd. For every form of esternal pain 
the MEXICAN
Mustang Łiniment is without an equal.

It peuetrates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effeetsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are equaUy wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Łiniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or buru 
subdued, of rheumatic martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
aaved by the healing power of this

ŁINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheuniatism, SweDlngs, fitiff 
Joints, Contracted Muscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, Stiflhess, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains. 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof I»is- 
ea.es, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, TYind- 
galls, Sparin, Thrush, Bingbone, 
Old Sores, Poll J£vil, Film upon 
the Sight and evefy other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Meiican Mustang Łiniment 
always cures and ncver disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTSFOR HAN OK BBAST.

2™^ ffllEWMIEimiffl m MIWMLARTY <
11 NA WSZYSTKIE

|@“po najtańszych cenach^^f

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż >y opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych,

JAN BEDNARZ,
16^5 NV, lOtłi SSt. - Cłiicag^o,

Sędzia P«koju i Motaryusz

WSO UTHBEND, INDIANA
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury:

Okrętowe Północuo-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : —

'.OGNIA I ŻYCIA^^ 
sprzedaży Romów i Lotów. 
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa­
shington ulicy, w South Bena, Ind.

Jul Bauer ICu
182—184 WABASH AYENUE,

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois. Koncertowych i Salonowych Fortepianów,

SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN
Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Roda­
cy znajdą u mnie szczerą gościnni ść i rzetelna 
usługę. Przybywającym Fodakom do Nashviile 
DL, służyć mogę kwaterą, mając zarazem wygo­
dne miejsca dla Koni.

Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.
IMataJus Sutranewiez,

Maine St Box 118. Nashville, Ili.

Franciszek Smakowski
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 

uwiadamia Rodaków w St. Louis i okolicy, 
posiada

kieszonkowe i ścienne zegary

IŻ

z najlepszych fabryk do nabycia po cenach _ 
miarkowanych. — Również podej ’ uje wszelkie 
reperacje zegarków kieszonkowych, ściennych i 
stołowych zegarów na roczna gwarancyg.

u-

1220 Cass Ave. St, Louis, Mo.,

POETS AND POETRY OF POLANO!
już wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcji 
i krótkiego poglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane..........$5,00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
045 West Handolph Street
CHICAGO ILL.

Proszą Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

PIOTR KIOLBASSA
PUBLICZN V.

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
xenta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach i t. d. Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
KOBŁE ULICY

CHICAGO

od trzydziestu lat istniejąca,

mrascu fi tysęcy mistizów mmi 

Zalety leli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand'sy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue.

pomiędzy Monroe i Adams Sts, Chicago,

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH 

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW 
-------------- 111X10 <3.0^--

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów ua 
rzece Kenie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podroży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwać i zdzierstw^ dołączamy i dogodność, 
ie podrółnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż’z Berlina do Chicago kosztuje tylko $37. 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21.
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S. William Str.9 New York.

$34,

90 Ła Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit. Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlisle st New York, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, "Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin. Wis.

A.SCHERMAN. 52 Bradleycor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee. Wis.
JOHN GAjEWSKT. Green Bav, Wis.
JOHN STABSZAK. Łemont, Tli.
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
jOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN. Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych
POŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej Kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch;
Nuernberg...... 3200 “ “ Jaeger.
Ohio............... 3500 “ ‘ MeyeftOhio.
Lelpzig.......... 2500
Baltimore......  2500
Berlin..........- 2500

Meyuft 
Pfeiffer.
Hellmers. 
Heinek".

Parowce chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy 
Bremen i Baltimore i przyjmują pasażerów po 
następnych ratach: *

Z BALTIMORE DO BREMEN 
Pokład..................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREM EN DO BALTIMORE 

Pokład.....................$27,00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich $30,00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowę. Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z r olski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie mą. u nas 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT maja 
zniżoną cenę. *

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER & CO.,
5 Moll t li G-ay Mt. Baltimore, Ma.

-----albo do:-----
H. Clauuseinus & Co., 2 South Clark Street 

CHICAGO.
Z Berlina 
z Poznania 
z Torunia

do Chicago.

z Inowrocławia “
z 
z

z 
z 
z 
z 
z

Mogilna 
Nakła 
Gniezna 
! iły 
Chojnic 
Gdańska 
Kościerzyny 
Opola

$40 30
. 41 75
. 42 30
. 42 30
. 42 20
. 41 90
. 42 05
. 41 60
. 42 05
. 42 75
. 42 50
. 42 50

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

— '.i na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave,
Jednocześnie sprzedaję także
ETY na KOLEJ ŻELAZNĄ

5aVZJ)OdF6-Zny °Placić może u mnie cała no^

karta okrętowa
kosztuje u mnieza jedną osobę tylko '

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. pO7 
nanskiego Prus Zachodnich, Szląska i Galicyi aż 
do wszystkich punkfów Stenów Zjednoczonych 
W^SZycU dwUna8tu iMow^ cen po-

-------- o---------
Dla publiczności polskiej agentami naszymi są:

W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind.
Jan Anglewicz, Winona, Minn.
S. W. Bobkiewicz, La Salle, III.
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

donosimy wszystkim, że 

Szczecinsko-Amerykańska 
linia parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-Y0RKIEM.
..." .1. są wszystkimznane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 

z innych linu i przebywają swą podróż w
Trzynastu I>niaeli.

Porównajcie nasze ceny z innemi liniami za- 
mm kupicie sobie bilety; ’ za
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - “ BERLINA “ « - *25.oo
“ POZNANIA “ 26 ?o
“KRAKOWA “ u 26.25
” NEW YOKKU 33:66
“BYDGOSZCZY “ ;
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

^niskich cenach.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście. 

lis}y z, informacjichętnie i spiesznie odpowiadamy. y

HUNSBERCERCO.
Gen. Western Agent.

157-159 La Ssllo • CHICAGO


